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Środa dnia 19 Listopada 1902. 


s<zychkodzi o godzinie -tej wieczorexra. 


Powrót z Anglii. 


Lwów 18 listopada. 

Nasza „najserdeczniejsza* berlińska Post, 
organ hakaty i exambasadorów zapewnia, że 
przebieg podróży ces. Wilhelma był na wskróś 
zadowalający, zwłaszcza że się już teraz ukazuje 
pocieszający wynik jej polityczny. A więc naj- 
pierw ogromny sukces moralny ten, że mową 
swoją na bankiecie ratuszowym premier Balfour 
zbił z tropu tych wszystkich polityków angiel- 
skich, który w omawianiu stosunków anglo nie- 
mieckich więcej się namiętnością, niż spokojną 
rozwagą kierowali. Już poszła znaczna część 
prasy angielskiej za danem przez Balfoura ha- 
slem, co się do większego uśmierzenia umysłów 
przyczyniło. Ustało — powiada Post — napięcie 
umysłów w Anglii i w Niemczech i okazało się, 
że chociaż nie można było usunąć wszystkich 
chwilowych nmiesnasków i starć, na każdy jednak 
sposób okazało się, że do ich usunięcia nie po- 
trzeba opiekuńczego wpływu jakiejś trzeciej 
strony, tylko oba mocarstwa bezpośrednio się 
porozumieją. „A to jest najważniejszy wynik po- 
dróży cesarza*. 

Ale w tem gadaniu jest zaledwo na włos 
prawdy. Co prawda, Balfour mówił o „dzikich 
wymysłach* prasy, ale wystosował to głównie 
do prasy zagranicznej, a jeżeli było w tem upo- 
mnienie dla prasy angielskiej, to bardzo delikatne 
i na seryo brać go nie można — powiada tak 
znakomite i prawdomowne pismo, jak Kólwósche 
Volkestg. Niektóre dzienniki angielskie raczyły — 
powiada — oświadczyć, że wypada jakoś żyć 
z Niemcami, jeżeli Niemcy zechcą wyrazić ubo- 
lewanie nad swemi wycieczkami przeciw Anglii 
iich nadal zaniechać. „Ale nie minęło parę 
dni“, a prasa angielska znowu hajże bić na 
Niemcy — z powodu Szangaju. 

Köln. Volkssig wykazuje, że przybycie ce- 
sarza do Anglii zgoła nie spowodowało właśnie 
rej wodzącej prasy ministeryalnej do zaniechania 
wycieczek przeciw Niemcom i owszem najpiskli- 
wsze wydobywała tony na „powitanie” cesarza i 
po części wprost na niego wsiadała, jemu przy- 
pisując winę wszystkiego, na co się uskarzać An- 
glia jakoby miała prawo. Cała prasa przestrzegała 
ministrów, aby się uprzejmością cesarza nie dali 
sbałamucić, Niemcy bowiem w desperackiej trwo- 
dze przed trójprzymierzem szukają zbawienia w 
łaskawości Anglii. A tymczasem — wołają wła- 
śnie organa ministeryalne — głównym ich celem 
jest podszczuć Anglię i Rosyę jedną przeciw dru- 
giej tak, aby Niemcy jako trzecia strona sprofi- 
towały. 

„Nie byłoby temu końca — oświadcza 
Köln. Volksztg — gdybyśmy chcieli spisywać 
wszystkie miotane przeciw Niemcom podejrzenia, 
wynika zaś z nich tylko stwierdzenie poznania 
wcale nie nowego, że przyjazny, na stałej pod- 
stawie oparty stosunek między Niemcami a An- 
glią jest chyba niepodobieństwem, brak bowiem 
ku temu czynnika tak ważnego, jakim jest w 


Anglii opinia publiczna. Jeżeli po mowie Bal- 
foura ten i ów dziennik angielski zaczął pisać z 
umiarkowaniem, to wnet, a jeszcze zacięciej wró- 
ciła dawna ansa“. 

Rzecz dziwna, że po owych pięciu mówkach 
przeważnie wojskowych, któremi cesarz introdu- 
kował swój przyjazd do Anglii, prasa niemiecka 
tak jakby wcale się nie zajmywała szczegółami 
dalszego pobytu. Więcej telegramów podawała z 
wycieczek cesarza na brzegi Norwegii — ko- 
respondencyi osobnej nie napotkaliśmy ani 
jednej. 


Przemówienie posła Moysy 


podczas dyskusyi nad strajkami rolnemi w parla- 
i mencie wiedeńskim. 
(Ciąg dalszy.) 

Właściciele większych obszarów zaopatrzyli 
się w źniwiarki, któremi zapewne i w przyszłości 
będą się posługiwać, jako bronią na przyszłość 
przeciw ponawieniu się podobnego ruchu. Natu- 
ralnie, że wiedzieć nie mogę, czy właściwi twór- 
cy strajków zajmywali się w swoich myślach py- 
taniem, co się ma stać w czasie miesięcy zimo- 
wych i na wiosnę roku 1903 z wyżywieniem tych 
ludzi, którzy w ten spusób swego zarobku przy 
żniwach pozbawieni zostali. Jeżeli tu podnoszono, 
że gdzieniegdzie płace dzienne były za niskie, to 
nie chcę tego ani zaprzeczać ani potwierdzać, a 
tylko muszę powiedzieć, że li i jedynie sprawie- 
dliwe wynagrodzenie za spełnianą robotę powin- 
no być podstawą do słusznego wymiaru zarobku. 
Gdy była mowa o wyzysku, to muszę w imieniu 
klubu, do którego mam zaszczyt należeć, oświad- 
czyć, że w każdym rodzaju zarobkowania on się 
przytrafia, że my jednak, podobnie jak inni pano- 
wie, takie wypadki zawsze potępiamy. 

Potępiamy je stanowczo i z takiem samem 
oburzeniem, jak panowie z innych stronnictw, ale 
naturalnie tylko w takich wypadkach, jeżeli wy- 
zysk istotnie miał miejsce. Pozostaje tylko pyta- 
niem otwartem, gdzie wyzysk się zaczyna a gdzie 
kończy. 

Od tych punktów, od skali termometru, 
czynię zawisłą kwestyę wyzysku lub nie-wy- 
zysku. 

Być może, Że płace dzienne w iuuych pro 
wincyach wyższe są aniżeli w Galicyi, lecz jeżeli 
w Galicyi wschodniej w miesiącach letnich płaca 
dzienna wynosi 80 h. do 1 k. 40 h. a płaca ko- 
siarza 1 k. 60 h. do 2 k., to może jest to dla sto- 
sunków innych prowincyj wynagrodzeniem za ni- 
skiem, ale nie dla Galicyi. 

W tym samym czasie, gdy w Galicyi pła- 
cono kosiarzowi l k. 40 h. do 1 k. 60 h.,a było 
to w latach 1898, 1900, 1801 i 1902, więc w o- 
statnich czterech latach, kontrolowałem osobiście 
ceny w Czechach i Austryi dolnej, lecz nie z dat 
statystycznych, jak to panowie czynić zwykli. Po- 
orostu pojechałem koleją sześć lub ośm stacyj, 
poszedłem między robotników i wypytywałam ich 
o wysokość płac. 

Zaraz jednak, gdy do domu powróciłem, 
zupełnie uspokoiłem moje sumienie, Gdyż wy- 
kazy udowodniły, że podczas gdy w Austryi Dol- 
nej jeden kosiarz kosi na dzień jeden 'norg ko- 
niczyny lub trawy, u nas potrzebni są czterej 
a nawet pięciu kosiarzy, aby tę pracę wykonać. 

Według zapatrywań panów, my wyzysku- 
jemy chłopa; ja jednak muszę stwierdzić, że 
częściej właśnie pracodawca jest wyzyskiwanym. 

Mówicie panowie: ci szlachcice wydzierża- 


wiają swoje dobra żydom. Zapytuję więc: co 
mamy czynić? 

Czy mamy czekać, aż zostaniemy wypę- 
dzeni? Przecież rachunek jasno stwierdza, że 
za spełnioną pracę, za pracę akordową płaci się 
u nas znaczni: więcej, aniżeli gdziekolwiek na 
Zachodzie. 

Pójdźcie panowie teraz do Galicyi wschod- 
niej i przypatrzcie się, ile w nowo utworzonym 
przemyśle w Zuczce i Tłumaczu wykopanie i o- 
czyszczenie jednego cetnara metrycznego bura- 
ków cukrowych kosztuje; zdziwicie się. Panowie 
z Moraw i Czech mogliby raz temu się przej- 
rzeć. Często kosztuje trzy razy tyle. Ale nie 
dość, że płaci się trzykrotnie wysoka płaca 
dzienna, jeszcze robotnicy bardzo późno wycho- 
dzą na poie. 

W czem przyczyny tego lażą. wskazał to 
już ogólnie prof. Głąbiński. A przyznaję, że przy 
czyny te istnieją rzeczywiście. Płaca dzienna ma 
odpowiadać wykonanej pracy, a osądzenie tego 
może tylko wówczas być bezstronnem, jeżełi się 
zważy, że uprawa morga buraków cukrowych, 
kartofli lub roślin strączkowych w innych pro 
wincyach o wiele mniejsze koszta pociąga, ani 
żeli w Galicyi, a to tylko dlatego, że wvdat- 
ność pracy tu i tam nadzwyczaj jest różna. 

Ponieważ często słyszę pod względem na- 
rodowościowym zarzuty, że właściciel obszaru 
dworskiego, jeżeli jest Polakiem, polonizuje mie- 
szkańców gminy, muszę odpowiedieć, iż to jest 
absolutnie niesłuszne twierdzenie, powiem nawet 
więcej, absolutnie nieprawdziwe, gdyż polonizo- 
wanie chłopa ruskiego nigdy miejsca nie miało 
i już choćby dlatego należy je uważać za wy- 
kluczone, ponieważ sam ruski chłop, pochodzą- 
cy z tego samego słowiańskiego szczepu, takiej 
różnicy między Polakiem a Rusinem nie robi, 
ponieważ dalej tam, gdzie wzajemne porozumienie 
przez narodowościowe agitucye, zwłaszcza pod- 
czas kampanij wyborczych zostało nadwerężone, 
natychmiast powraca po zniknięciu burzycieli 
spokoju. 

Proszę, temu memu twierdzeniu, jeżeli ktoś 
jest wstanie to uczynić, zaprzeczyć i wykazać, 
że w Galicyi wschodniej stosunek między właści- 
cielem dużych obszarów a małych gruntów jest 
pod względem narodowościowym zły Przez całe 
sześć lat, w których nie ma agitacyj wyborczych, 
stosunek ten jest nujlerazy. Gdy jednak nadcho- 
dzą wybory, dzieje się tak, jak przy obecnym ru- 
chu strajkowym pośród robotników rolnych; oto 
przychodzi taki dobry człowiek, nie wiadomo 
skąd i co za jeden, rzuca kilka iskier a po dwóch 
godzinach już go nie ma, zmka tak, jak się po- 
jawił. A potem obrobiony przez agitatora chłop 
mówi sobie: to są nasi nieprzyjaciele, nie może- 
my głosować na Polaka. 

Ten ciężki zarzut i dziś był tu Polakom 
zrobiony i to nie tylko ludziom, początkującym 
w polityce, ale także osiwiałym politykom, którzy 
całe swoje życie poświęcili pracy dla dobra ludu 
tam na Wschodzie; oto tych ludzi za ich 20 i 30 
letnią pracę, czyto na polu gospodarczem, czy sa- 
nitarnem, czy szkolnictwa nagradza się tem, że 
woła się im, iż nie można na nich głosować, 
gdyż nie są Rusinami. Oto podzięka. 

Powiedziano tu zgodnie z prawdą, że osia- 
dli na obszarach dworskich właściciele narodo- 
wości polskiej, nie wyłączając potomków najstar- 
szych rodzin szlacheckich, obcują z chłopem 
ruskim w jego ojczystej mowie i modlą się z nim 
razem w grecko-katolickich cerkwiach, nie rzad- 
ko przez jego przodków ufundowanych. 

Nie widzę tych wielkich różnie, moi pano- 


wie; bywają one jedynie przez agitatorów wy- | 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ 


przyjmują: we Lwewie: Administracya „Uazety 
"arodowej* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskie 
Pasaż Hausamana; w Paryżn: C Adam Cib- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiednin: 
Haasenatein & Vogler (Otto Mass) Wahlfischgassc 
lu -- Rudolf Mosse Seileratidte 2 —A. Oppelik Grün- 
angeręasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
& Kmerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Woll 
zsile 11 i J. Danneberg, Il. Praterstrasse 33; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VIL, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Hassensteip 
% Vogler i (+ L. Daube & Comp., w Warsza- 
wie: Reichmann 6. Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy» 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drchnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadeskame m 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Gteay publi- 
czności za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespendencya 3 ct. od wyrazu. 


woływane, aby zniweczyć równomiernie zadowa- | poprzedni 


lający pod względem materyalnym stosunek mię 
dzy właścicielem wielkiego obszaru a chłopem. 
Ze swego stanowiska, z uwagi na swoje interesy, 
agitatorowie, przyznaję to najzupełniej, nie wi- 
dzą tego chętnie; czy jednak to nie zemści się, 
czy my nie znajdziemy środków, aby zdemasko- 
wać tych panów agitatorów, którzy niepowołani 
mięszają się do rzeczy (Śmiechy). Tak, tak, nie 
śmiejcie się. Jakże często dziś jeszcze chłop przy- 
chodzi do dworu po lekarstwa, po żywność, po 
pomoc w chorobie. 
(Dokończenie nastąpi) 


Sprawy zagraniczne. 


Dezorganizacya fioty tran- 
euzkiej. 


Onegdaj toczyła się we francuzkiej izbie po 
słów ciekawa dyskusya. Na interpelacyę, dlaczego 
budowę trzech pancerników zastanowiono, wy- 
kręcał się minister marynarki Pelletan tem, że 
potrzebnych funduszów nie uchwalono, że jedna- 
kowoż przeprawadzenie programu co do budowy 
okrętów na tem nie straci. Dep. Lanessau wska 
zał, że przecież izba upoważniła ministra do za- 
warcia kontraktów co do budowy trzech pancer- 
ników ; i rozumie się samo przezsię, że na rok 
bieżący nie przypadała żadna z tego powodu wy- 
płata. Lanessau dodał, że Francya tylko wtedy 
od wszelkich niebezpieczeństw będzie upewnieną, 
jeżeli w r. 1906 fiotę opatrzoną otrzyma. 

Odpowiedział jeszcze raz minister Pelletan. 
poczem izba 431 głosami przeciw 154 przyjęła 
rezolucyę ufającą rządowi, że interesa obrony 
państwa zastosuje z uchwałami izby co do pro- 
gramu okrętowego i z wymaganiami, jakie wy- 
kazuje finansowe i polityczne położenie kraju. 

Rezolucya to jest widocznie wyrazem raczej 
nieufności niż zaufania do rządu — dano rzą- 
dowi upomnienie, ale nie takie, któreby ustąpie 
nia Pełletana wymagało. Zdumiano się powszech- 
nie, gdy Combes tworząc gabinet poruczył tekę 
marynarki Pelletanowi, który jako deputowany 
odznaczył się kompletnem nieuctwem, ale uporem 
na polu marynarki. Pocieszano się atoli, że z u- 
urzędem przyjdzie mu rozum potrzebny — i omy- 
lono się z kreteseim. Prasa ciągle drwi, i to nie- 
Taa dù szpiku « tego ministra marynarki. Ale co 
to mu szkodzi? Wszelako przekonują się już 
i najzagorzalsi zwolennicy gab:netu, że wojenna 
marynarka francuzka niema gorszego wroga nad 
Pelletana. 

Twórcą francuskiaj ustawy flotowej jest wła- 
śnie poprzednik Pelletana, Lanessau. Wedle tego 
programu miało do r. 1907 stanąć sześć wielkich 
okrętów bojowych, tudzież cztery krążowniki, z 
których jeden jest już spuszczony na wodę, a 
budowa drugiego raźnie postępuje. Ustawa ta 
miała nareszcie i we flocie francuskiej po raz 
bierwszy stworzyć jednolitą co do szybkości i o- 
brotów eskadrę liniową (bojową) — a nadto za- 
pobiedz dotychczasowym nieskończonym zwłokom 
w budowie okrętów, ustanawiejąc z góry typ 
wszystkich nowych okrętów. Tak np. budowa 
„Marceaux* trwała lat dziewięć i okręt ten oka 
zał się wreszcie przestarzałym. Pelletan, który 
już jako deputowany namiętnie się opierał tej u- 
stawie, nagle jako minister zastanowił budowę a 
względnie zakupienie i przygotowanie materyałów 
na budowę — dlatego, że słuchając podszeptów 
nowej szkoły marynarskiej odrzuca wielkie okręty 
bojowe i tylko chyże krążowniki, torpedowce i 
łodzie podwodne chce budować. Przeciw temu 
występują wyżsi oficerowie marynarki, tudzież 
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ministrowie Lockroy i DLanessan i 
twierdzą całkiem słusznie, ż-+ niewykonanie owej 
ustawy a nawet już jej przewlekanie będzie fa- 
talną szkodą dla marynarki. 

Otóż opóźnienie i to znaczne nastąpi na 
każdy sposób — jak wykazały głosy poważne — 
gdyby nawet dalsze przeprowadzenie ustawy u- 
chwalono, albowiem zastanowione są waźne, a 
dużo czasu wymagające prace przygotowawcze. 
Jeżeliby zaś chciano zmiearać plany mających 
sę budować okrętów, lub wcale układać plany 
nowe, to powstałby chaos dawny, system ekspe- 


rymentów, który dotychczasowym francuskim 
okrętom liniowym zjednał miano „floty prób- 
kowej“, 

Lecz Pelletan nie poprzestaje na tem, że 


całą przyszłość floty zakwestyonował, a na każdy 
sposób sparaliżował jej rozwój, ponadto nadwe- 
rężył on srodze bitność części jej najważniejszej, 
tj. eskadry Śródziemne go morza. Potężna i do- 
skonale wprawiona eskadra ta była dotychczas 
ciągle w służbie i na każde skinienie gotową do 
wojny. Ale gabimet Combesa popadł w ogromne 
kłopoty finansowe, więc dla oszczędności zredu- 
kował Pelletan osadę wszystkich okrętów tej e- 
skadry o piątą część. 

Skutek tego taki, że gotowa do boju eska- 
dra zamieniona została w eskadrę rezerwową, a 
nadto niemożliwem się stało wyćwiczenie osad 
okrętowych w czasie pokoju sposobam dotychcza- 
sowym. Tak więc nietylko co do ilości, ale i co 
do jakości francuska eskadra śródziemno-morska 
spadła poniżej eskadry angielskiej. Oszczędzi się 
zaś s»mę stosunkowo bagatelną. Pewien znako- 
mity rzeczoznawca niemiecki pisze: 

„Trudno osądzić, jak długo Pelletan pozo- 
stanie u steru spraw marynarki. Ale trwanie je- 
go urzędowania wykaże, o ile Francuzi rozumie- 
Ją się na potrzebach swojej zbrojnej siły mor 
skiej. Jeżeli ta polityka na polu marynarki dłuz- 
szy czas potrwa, to flota francuzka upadnie nie- 
chybnie i upadku tego nie powstrzymają ani ło- 
dzie podwodne, z któremi Pelletan snać wraca 
do systemu eksperymentów, ani też krążowniki 
pancerne“. 

A głosowi temu niemieckiemu zaufać mo- 
żna, bo podaje go dziennik zapamiętale sprzyja- 
jący teraźniejszemu gabinetowi francuzkiemu — 
a zresztą politycy niemieccy ze strachu przad 
Anglią życzą jak najlepiej flocie francuskiej i ły- 
czliwość ta odbija się ciągle w prasie berlińskiej 
zarówno liberalnej jak i konserwatywnej. 


Korespondenc ye. 


Londyn 14 listopada. 
(Ukar: nie całej załogi za czyn jednego żołnierza. — 


Indyjska debata w parlamencie. — Nieudała wi- 
zyta Wilhelma II. — Zajście na moran Cser- 
wonem). 


Gdy the nimeth of Lancers t. j. słynny bey- 
tyjski 9 pułk ułanów, który podczas wojny afry- 
kańskiej dokazywał cudów wałeczności, powrócił 
do Sialkot w Indyach wschodnich, tamtejsi to- 
warzysze broni, mianowicie 2 pułk Gordon High- 
lenders i The soyal Horde Artillery urządzili to- 
warzyszom afrykańskim szereg świetnych przyjęć. 
Zabawy zakończyły się wielkim, wspólnym ban- 
kietem, po którym oficerowie w  bezbrzeżnym 
szale radości wytłukli wszelką porcelanę, szkło 
stołowe, lustra a nawet szyby w oknach, w sa- 
lach bankietowych. Nie zasługujący na pochwa 
ten zwyczaj praktykuje się, jak wiadomo, w a 
mii rosyjskiej; mie jest on też obeym i cywiln 
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Sanatoryum w Zakopanem. 


W Zakopanem za kilka już dni otwarty bę- 
dzie, budowany od roku 1899, pierwszy polski 
zakład dla chorych piersiowo p. t. „Sanatoryum 
dla chorób piersiowych“. Kierować nim będzie dr. 
K. Dłuski. 

Wielka wartość klimatu zakopiańskiego dla 
osób, dotkniętych chorobami narządu oddechowe- 
go, jest znana powszechnie. Charakteryzuje się 
on głównie: nadzwyczajną czystością powietrza, 
większą jego suchością, wreszcie zwiększonem na- 
tężeniem promieni słonecznych. W porze zimo- 
wej bywają w Zakopanem długie szeregi pięknych 
dni słonecznych. 

Sanatoryum położone jest na uboczu, o 3 
kilometry od samego Zakopanego, w miejscowo- 
ści zacisznej, wolnej od kurzu i wrzawy. Pro- 
wadzi doń droga bita, stanowiąca wyłączną wła- 
sność stowarzyszenia sanatoryalnego, wskutek 
czego zakładowi nie może grozić niebezpieczeń- 
stwo wytworzenia się w jego bezpośredniem są- 
siedztwie gęstej osady, coby pociągnęło za sobą 
pogorszenie warunków zdrowotnych. 

Sama posiadłość Sanatoryum wynosi 14 
morgów austryackich, czego połowę stanowi pię: 
kny, świerkowy las, otaczający od wschodu i za- 
chodu rozległą polanę, na której wznosi się za- 
kład. Granicę południową stanowią strome stoki 
z potokiem w dole. Przy samej granicy  półno- 
cnej wznosi się dom maszynowy, w którym 
mieszczą się urządzenia do centralnego ogrzewa - 
nia, elektrycznego oświetlenia, pralni parowej i 
desynfekcyi. 

Sanatoryum samo stoi na wysokości 1050 
metrów. Wielki 4 piętrowy gmach zwrócony jest 
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na południe, boczne zaś skrzydła (dla ochrony od 
wiatrów) zwrócone są na p. p. wschód i p. p. 
zachód. 

W gmachu, zbudowanym przez budownicze- 
go Praussa, podług planów wykonanych wspól- 
nie z Beringerem, uwzględaione są aż do najdrob- 
niejszych szczegółów najnowsze wymagania t. zw. 
„stylu sanitarnego”, 

Budynek zawiera więc tylko jeden szereg 
słonecznych pokoi frontowych dla chorych, od 
strony północnej zaś tylko szeroki widny kory- 
tarz. Z dużych, widnych okien pokoi mieszkal- 
nych roztacza się wspaniały widok na cały łań- 
cuch Tatr. Prócz pokol tych każde piętro posia- 
da łazienki, waterklozety i pokój służbowy. Sze- 
rokie, wygodne schody, oraz elektryczna osobo- 
wa winda — wszystko ogrzewane — zapewniają 
wygodną komunikacyę między  poszczególnemi 
piętrami. Winda do potraw, zatrzymująca się 
na każdem piętrze, pozwala otrzymywać gorące 
potrawy wprost z kuchni dla chorych, leżących 
w łóżku. 

Na parterze znajdują się: wielki przedsio- 
nek, szatnie, biura, mieszkania dla urzędników i 
dla służby. Pokoje, przeznaczone dla chorych, 
umieszczone są na I, II, III i IV piętrze. Jest ich 
70. Z nich kilkanaście na 2 osoby. Te ostatnie 
mają od 100—150 metr. sześc. pojemności, jedno- 
osobowe zaś od 55—70. Każdy pokój posiada 
oddzielną wentylacyę z kanałem odprowadzają- 
cym, wychodzącym ponad sam dach. Oprócz tego 
górna część okna otwiera się z łatwością pod 
kątem 460 stopni za pomocą mechanizmu, umie- 
szczonego na dostępnej wysokości. Rogi i kąty 
pokoi są zakrąglone, by ułatwić oczyszczanie I 
krążenie powietrza. 

Ze względu na spokój chorego, pokoje mają 
podwójne drzwi, między niemi zaś  przedpokoik 
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z wieszadłami na ubranie. Całe umeblowanie wy- 
konane jest według utnyśinych wzorów i nadaje 
się do radykalnej dezynfekcyi. Wszystkie meble 
są rozbierane, pozbawione rogów i kantów, wre- 
szcie powleczone zmywalnym lakierem. Podłogi 
z belek gipsowych pokryte są wszędzie linoleum, 
Oświetlenie elektryczne każdego pokoju składa się 
z 2 lamp, z których jedna nad łóżkiem. Druty od 
lamp i dzwonków skryte są w murze ze względu 
na czystość. 

Ogrzewanie centralne za pomocą pary o ni- 
skiem ciśnieniu i to nietylko w pokojach, lecz i 
w kaplicy, klatkach schodowych, korytarzach, ła- 
zienkach, garderobach i waterklozetach. Grmach 
posiada własną kanalizecyę, wodociągi z zimną i 
gorącą wodą na wszystkich piętrach, dzwonki ele- 
ktryczne, wewnętrzne telefony i tuby. Telefon, łą- 
czący zakład z pocztą w Zakopanem, wreszcie 
telegraf i poczta na miejscu zapewniają pacyen- 
tom wszelkie pod tym względem wygody. 

Oprócz pokoi mieszkalnych Zakład posiada 
wielki salon zebrań, salę fortepianową, biblio- 
tekę z czytelnią, poczekalnię dla chorych, ga- 
binet lekarza, laboratoryum chemiczno- bakte- 
ryologiczne, podręczną aptekę, salę opera- 
cyjną, pięknie urządzone łazienki i tusze. W 
oddzielnym pawilonie gospodarczym, čomu- 
nikującym się wygodnie z głównym, znajdują 
się: kuchnie, kredensy, wspaniała  2-piętro- 
wa sala jadalna, długa na 15. metrów, 2 
mniejsze salki jadalne, wreszcie wielka i piękna 
kaplica. 

Przed gmachem znajduje się obszerna le- 
Żalnia w stylu zakopiańskim, zaopatrzona w wy- 
godne szezlongi, stoliki, lampy i dzwonki ele 
ktryczne. Story pozwalają zabezpieczyć ją od 
słońca, deszczu lub wiatru. Aby pacyenci, uży- 
wający na niej kuracyi klimatycznej, nie byli 
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narażeni na kurz, droga zakładowa kończy się 
zajazdem niə z frontu, locz z tyłu gmachu sana- 
toryalnego. 

Sanatoryum zakopiańskie przeznaczone jest 
na uzdrowisko w ścisłem słowa tego znaczeniu, 
nie przyjmuje zatem takich chorych, u których 
już nie można się spodziewać conajmniej znacz 
nej poprawy stanu zdrowia. Zakład przyjmuje 
więc chorych na gruźlicę w pierwszych jej okre- 
sach, następnie tak zw. profilaktyków, t. j. osoby, 
usposobione dziedzicznie lub skłonne do gruźlicy; 
dalej osoby, dotknięte przewlekłym  mieżytem 
oskrzelowym , mierną rozedmą płuc, wreszcie 
rekonwalescentów po zapaleniach płuc i opłu ny, 
oraz po operacyach, będących następstwem gru- 
źlicy miejscowej (gruczoły, kości, stawy). 

Metoda lecznicza będzie klimatyczno hygie- 
niczno-dyetetyczna. Każdy pacyent znajduje się 
stale pod troskliwym dozorem lekarskim, przez 
co umika szkodliwych wpływów i łatwiej może 
wyzyskać środki lecznicze, którymi Zakład roz- 
porządza. Z tych najważniejszym jest stale uży 
wanie powietrza górskiego, elodząc po ścieżkach 
parku o pewnej ściśle określonej pochyłości lub 
leżąc na wygodnym leżaku. Metody te stosowane 
są ze ścisłem uwzględnieniem indywidualnego 
stanu pacyentów. W ten sposób od rana do wie- 
czora chory może oddychać zbawiennem górskiem 
i leśnem powietrzem. 

Drugim najważniejszym czynnikiem kura- 
cyjnym jest obfita, zdrowa i wykwintna kuch- 
nia, umożliwiająca wzmożone odżywianie cho- 
rych. Stały bowiem pobyt w górach, jak wia- 
domo, wpływa zazwyczaj podniecająco na łaknie» 
nie i na przemianę materyi. 

W celu uodpornienia organizmu odpowie- 
dnich chorych i dla zahartowania ich, używa się 
zabiegów wodoleczniczych, jako to: nacierań, 
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kąpieli i natrysków ze stałą lub stopniową tem- 
peraturą. Choroby nosa, gardła i krtani są odpo- 
wiednio miejscowo leczone. Wreszcie zwraca się 
baczną uwagę na utrzymanie w dobrym stanie 
czynności trawienia, 

Ale co kosztować będzie utrzymanie w tak 
wspaniałym a kosztownie urządzonym zakładzie? 

Mam przed sobą cenniki 7 senatoryów euro= 
pejskich, nb. nienajdroższych (włoskich, austrya 
ckich, szwajcarskich i niemieckich) i okazuje się 
z nich, że ceny zakopiański: są stanowczo naj- 
niższe, i to nawet wtedy, gdy pokoje są większe 
i wystawione na południe. 

Słowem kuracyusz polski będzie miał odtąd 
możność leczenia się nietylko na ziemi rodzinnej, 
w otoczeniu swojem, nietylko w warunkach naj- 
lepszych pod względem hygieniczno-lekarskim, ałe 
i za pieniądze tańsze. Sanatoryum zakopiańskie 
nie jest dostępne dla najuboższych, i z góry nie 
miało tego przeznaczenia. Klasy inteligentne 
wszelako, najbardziej trapione — jak się to rze- 
kło — gruźlicą, pozyskują w niem zakład nieoce= 
niony i błogosławiony. 

Trzeba dodać, Że koszt ogólny przedsię- 
biorstwa, wynoszący 500000 złr., podniesiony 
został wyłącznie przez przedsiębiorców i filantro- 
pów Polaków. Budowa, zaczęta w r. 1899, do- 
prowadzoną została do skutku wyłącznie siłami 
polskiemi. Pod tym względem zarząd sanatoryum 
był niesłychanie czujny. Podobno fabryki galicyj- 
skie sprawiały się przytem bardzo dobrze, albo- 
wiem dostarczały wyrobów doskonałych i mie 
spóźniały się z dostawą. 


Bieliznę męzką białą i kolorową, wyroby skórzane, 
parasolki damskie. 


Drut podwójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 100 metr. zł. 3*50. 
3 Kasy ogniotrwałe od zł. 65. 
korbowe do robieniazlodów na litrów h 2, 3, 4 po zł. 660, 6:50, 7:50 i 9-60. 
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Kasetki żelazne od zł. 3:50. 
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Siatka druciana zielona do okien 


Maszynki amerykańskie 
— Lodownie pokojowe od zł. 22. 
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osadnikom w krajach środkowo i południowo 
afrykańskich, Pewien podróżnik afrykańskı, Polak, 
p. P. opowiadał mi, że takim zabawom hulasz- 
czym oddają się, co prawda bardzo rzadko — 
najpracowitsi i najspokojniejsi osadnicy europej- 
scy: Portugalczycy, Hiszpanie, a przedewszyst- 
kiem Anglicy. Można sobie wyobrazić, ile to tru-| 
da wymaga, sprowadzenie z Europy w odludne! 
paestkowia Afryki: luster, lamp, porcelany, i ja- 
kiego potrzeba zapomnienia się, aby to wszystko 
wytłuc rozmyślnie w czasie jednej uczty... 

Ale wracajmy do rzeczy. Po bankiecie w 
Sialkot obił ktoś w niemiłosierny sposób nocną 
porą jednego z kucharzy pułkowych, Indyanina, 
nazwiskiem Atu.  Nieszczęśliwiec po 5 dniach 
zmarł wśród męczarń. Atu nazajutrz po wypad- 
ka zeznał, iź brutalnego czynu dopuścił się oficer 
z 9 pułku ułanów (wineth-Lancers), a szwagier 
kucharza zeznał, że był to jakiś żołnierz angiel- 
ski, którego wyłogów z powodu ciemności nie 
mógł rozeznać. 

O całej sprawie doniesiono do Siml, a wi- 
eskról, lord Curzon rozkazał przeprowadzić jak 
najściślejsze dochodzenia. Gdy śledztwo pozostała 
bez rezultatu, wydał wicekról bezwłocznie roz: 
kaz, mocą którego wszyscy w Iadyach urlopo- 
wani porucznicy, podoficerz; i żołnierze zostali 
odwołani, oraz oznajmiono, że do 1 czerwca 1903 
nikt urlopu nie dostanie. Wreszcie przy wszystkich 
bramach zabudowań wojskowych umieszczono 
straże, mające pełnić ścisłą kontrolę, Wszelkie 
proźby i wstawiania się dygnitarzy wojskowych 
pozostały bezskuteczne: lord Curzon nie zmienił 
ani na jotę raz wydanego rozkazu. 

Wiadomość o tem wszystkiem przedostała 
się i do Londynu i wywołał. powszechne zdu- 
mienie. Sympatye mieszkańców stolicy są po stro- 
nie ułanów. Wszak dla jednego, karygodnego wy- 
padku — nie powinien był wicekról - mówiono 
— karać całego korpusu kadetów Sandhurskich 
„naszych ułanów“, którzy się tak dzielnie spisy- 
wali w Afryce południowej. A zresztą opo- 
wiadano sobie — chodziło w danym wypadu 
tylko o... krajowca. Wreszcie sprawa cała prze- 
szła na łamy dzianników, a rezultatem tego była 
wniesiona onegdaj interpelacya w parlamencie. 
Przedtem zapytywali posłowie prywatnie sekre- 
tarza stanu dla Indyi, lorda Gaorye'a Hamiltona, 
co mu wiadomo o aferzę w Sialkot. Hamilton od- 
powiedział, Że musi dopiero zasiągnąć w Simli 
informacyi. 

Dziś mieliśmy w izbie naszej „debatę indyj- 
ską“. Większość rządowa była przeciwna „roz- 
mazywaniu"* sprawy lancerów, rząd tem mniej był 
skory do udzielania wyjaśnień. Postanowiono rzecz 
całą zatuszować, aby nie zrazić sobie wszech- 
władnego wicekróla Indyj. Natom:ast „ubiciuć 
sprawy przeciwni są deputowani, należący do 
armii, osobliwie admirał Charles Beresford, który 
oświadczył, że znajdzie sposób na zmuszenie rzą- 
du do wyświetlenia afery. 

Zwolennicy lorda Curzona przyznają, że 
kara była za surowa, ale że wicekról musiał so- 
bie stanowczo postąpić, ponieważ wojskowi tyra- 
nizują w Indyach krajowców w sposób niemiło- 
ściwy. Bezprawia wojskowych mogły doprowa- 
dzić do buntu i krwawych zaburzeń, co dia rzą- 
du angielskiego bynajmniej nie jest pożądanem. 
Sprawa skończy się na tem, źe wicekról otrzyma 
radę, aby swój rozkaz spełniać z pewną wzglę- 
dnością. Zresztą i lord Curzon nie może sobie 
zrażać zupałnie wojskowości; wszak na Nowy 
rok mają się odbyć w Indyach uroczystości ko- 
ronacyjne z prawdziwie wschodniem orzenychem. 
By zaś te wypadły jak najwspanialej, musi ist- 
nieć harmonia w Indyach, przedewszystkiem mię- 
dzy samymi Anglikami. 

Wilhelm nie jest zadowolony z pobytu swe- 
go u wujowstwa; przyjmowano go uprzejmie, 
ale bardzo oziębie. O przeprowadzeniu podstęp- 
nych planów cesarskich ani mowy być nie mogło; 
pod tym względem „weltpolityka* zrobiła fatalne 
flasco. Prasa angielska zachowywała się wzglę- 
dem gościa z nad Szprewy wprost nieprzyzwo- 
icie. Toteż dzienniki niemieckie, jakie tu doszły, 
pełne są nietajonej złości. 

Jedno z satyrycznych pism niemieckich 
przedstawia prasę angielską jako starą czaro- 
wnicę, która plwa na siedzącego na wyniosłej 
skale czarnego orła pruskiego ; plwociny spływają 
po piórach ptaka, jak po pancerzu ze stali. Ko- 
mentarze tu chyba zbyteczne, Wilhelm skrócił 
swój pobyt w Sandrigham. Dzis jedzie w odwie- 
dziny do br. Lonsdale, w Anglii północnej, a w 
niedzielę wraca do domu. Krolestwo angielscy 
udają się 17 bm. do Windsoru, gdzie ich odwie- 
dzi król portugalski Karol, ktory zabawi n2 zamku 
królewskim przez cały tydzień 

Anglicy żywo się interesują wszystkiem, co 
dotyczy kolonij ich własnych czy obcych. Obe- 
cnie jest na porządku dziennym zachowanie się 
Włochów na morzu Czerwonem, gdzie od wie- 
ków grasują piraci arabscy i afrykańscy, na 
czem cierpi handel włoski wzdłuż koloni! ery- 
trejskiej. Ponieważ Turcya, której rzeczą czuwać 
nad porządkiem na morzu Czerwonem, okazała 
się bezsilną wobec napadów rozbójników mor- 
skich, władze włoskie postąpiły sobie energicznie 
i nie znosząc się z władzami tureckimi, wysłały 
dwa parowce z wojskiem w okolice Medy, na pół- 
noc od Hodeidy, gdzie przyszło do starcia z pi- 
ratami. 

Włosi zabrali trzy wielkie łodzie pira kie, 
zabili kilkudziesięciu piratów, a innych wzięli 
do niewoli. Włochami dowodził komendaot Cam- 
perio. Na okręcie włoskina „Remonte* padło za- 
ledwie 2 żołnierzy. Właaze miejscowe w Medy 
podziękowały Włochora za ich czyny energiczne 
i przyrzekły karać surowo piratów. 

Co na to wszystko powiedzą w Yldiz kio- 
sku? Jak się zachowają inne inieresowane mo 
carstwa? Oto pytanie, którem się zajmuje prasa 
angielska i żywo komentuje rozbudzenie się dzia- 
łalności włoskiej w polityce zagranicznej, 

Jan Wołożyński. 


Lwowska fabryka papierow lisiowych. 


Dziś przed południem odbyło się poświęce- 
nie i otwarcie pierwszej w naszym kraju fabryki 
kopert i papieru listowego, znajdującej się w 
gmachu hr. Skarbka, w dawnych salach sejmo- 
wych. 

Założycielem i właścicielem fabryki jest 
znany, od kilkunastu lat na niwie przemysłu pra- 
cujący przemysłowiec, p. 3. W. Niemojowski, któ- 
ry rozszerzył swoją fabrykę tutek cygaretowych 
i objął nią wyrób papieru listowego, kopert i in- 
nych wyrobów z papieru. Fabryki tego rodzaju 
kraj nas« dotychczas nie posiada, pomimo, że u- 
rzędy nasze i instytucye publiczne zużywają co 
recznie samych kopert miliony satuk. Już więc 
z tego względu przedsięborstwo p. Niemojowskia- 
go jako krajowe zusługuje na szczere i trwałe 
poparcie naszego ogółu. 

wyroby lwowskiej fabryki wyrobów z 
papieru mogą pod względem jakcści śmiało kon- 
kurować z wyrobami niemieckimi, w jakie się 
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fkojmią tego jest to, że p. Niemojowski przystę - 
puje do przedsiębiorstwa posiadając wielkie zdol- 
jaości fachowe, długoletnie doświadczenie kupie- 
ckie i wkłada w fabrykę znaczny kapitał zakła- 
OWY. 

W fabryce tej znajdują się maszyny naj- 
nowszego systemu; zatrudnia ona na razie 60 lu- 
dzi. Licząc tylko na 10 procent wszystkich od- 
biorców w kraju, musiałaby fabryka p. Niemo- 


'|ljlowskiego wyrabiać dziennie ćwierć miliona ko- 


pert, do czego też już obecnie jest przygotowaua 
i odpowiednio urządzona. 

W razie zaś większego zapotrzebowania go- 
tów jest właściciel przedsiębiorstwo swoje roz- 


szerzyć, co się zapewne niebawem okaże potrze- 
bnem. Przedsiębiorstwo lwowskie może liczyć na 


poparcie powszechne, gdyż — jak wspomnieli- 
śmy pod względem jakości nie ustępuje wyro- 
bom zagranicznym, a także nie przewyższa ich 
ipod względem ceny. Papiery listowe w ozdobnych, 
‘pięknych, gustownych kasetkach mogą zaspokoić 
ji najwybredniejsze wymagania. Godną jest uzna- 
nia zasada, której p. Niemojowski hołduje: mia- 
nowicie przetwarza jedynie papier krajowy, 
w papierniach krajowych wyrabiany. Z czego 
jest podwóina korzyść: zajęcie i godztwy zarobek 
dla swoich. często pracy pozbawionych robotni- 
ków; po wtóre — przez otwieranie dla naszych 
fabryk papieru większego pola zbytu przyczynia 
się do ulepszania krajowej produkcyi. 

Fabryka p. Niemojowskiego jest zatem 
przedsiębiorstwem rodzimem, opartem na zdro- 
wych podstawach ekonomicznych, zdolnem do 
wytrzymania konkurencyi fabrykantów zagrani- 
cznych. Fabrykę wprawia w ruch motor elektry- 
czny. Techniczną stroną labryki kieruje inżynier 
p. Postępski. Przedsiębiorstwo urządzone jest na 
wielką skalę, gdyż samych tylko maszyn jest tam 
22. Szczególniejszą uwagę zwraca maszyna do 
klejenia kopert i bardzo skomplikowana maszyna 
systemu in. Deygo, która wykańcza koperty, skła- 
da je, liczy i układa. 

Aktu poświęcenia dokonał ks. Chęciński, 
proboszcz parafii N. M. P. Śnieżnej, przyczem 
przemówił serdecznie, życząc tej nowej fabryce 
krajowej błogosławieństwa Bużego i jak najwię- 
kszej pomyślności. W uroczystym tym akcie 
wzięło udział kilkadziesiąt osób, w ich liczbie: 
radca wydziału krajowego p. Wereszczyński w 
zastępstwie nieobecnego marszałka hr. Potockie- 
go, radca Romanowicz, członkowie rady miejskiej, 
przedstawiciele świata literackiego, sztuki, prze- 
mysłu i handlu, konsul francuski p. Swierczew- 
ski, reprezentanci prasy i w. i. 

Po poświęceniu fabryki puszczono maszyny 
w ruch, maszyny najnowszych systemów i za- 
proszeni goście zwiedzali szczegółowo wzorowo 
urządzoną instytucyę. 

Następnie państwo Niemojowscy zaprosili 
zebranych gości ma śniadanie, podczas którego 
wznoszono liczne toasty. Pierwszy przemawiał 
p. Romanowicz, przedsiawiając dzieje b. sali 
sejmowej, w której obecnie fabryka się znajduje. 
W tej sali Zyblikiewicz i Dobrzański zmuszeni 
byli przemawiać po niemiecku. W tej sali wal- 
czyli w obronie polskości Jerzy Borkowski, Adam 
Potocki. Dziś ta sala stała się pracownią, ogni- 
skiem przemysłu, wprawdzie drobnego. którego 
jednak lekceważyć nie można. Mowca spogląda- 
jąc na warczące maszyny wyraża Życzenie, aby 
te papiery listowe 1 koperty miosły w świat pol- 
ski dużo dobrego, by wolne były od fałszu 
i obłudy. P. Romanowicz podnosi ku chlubie 
twórcy fabryki p. Niemojowskiego, że pracę roz- 
począł o własnych siłach i wyraża życzenie, aby 
działalność jego przejęa myślą Chrystusową 
i narodową, wyszła na korzyść ogółu polskiego. 

Przemawiało jeszcze szereg mowców, mię- 
dzy innymi pp.: Bałasits, Wereszczyński, Wei- 
ser, Ramułt, Biechoński, Szydłowski, Solański, 
którego gorącą, patryotyczną mowę przyjęto hu- 
cznyra uślaszami. Urządzeno też zabawę z tań- 
cami dla personalu pracującego. Ostatni toast 
wzniósł p. Piechoński na temat „kochajmy się i 
szanujmy się*, wreszcie odczytano kilkadziesiąt 
telegramów z kraju i z poza kordonów. Otwarcie 
fabryk: papieru listowego i kopert Niemojowskie- 
go i serdeczność, jaka: temu aktowi towarzyszy- 
ła wróży nowej instytucyi polskiej jak najlepsze 
powodzenie. 


EI, 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 18. Listopada" 1902 
Kalendarzyk. 


We środą 19 listopada Elżbiety Kr, — Gr. kat. 
Pawła Archep. — Kal. słow. Drogomira. 

Wschód słońca 7'20 zachód 4'11. 

We czwartsk 20 listopada. Feliksa de Wal. — Gr. 
zał. Jerona. — Kal. słow. Sędzimira. 

Wasshód słońca 7:28, zachód 4'10. 


W piątek 21 listopada Ofiarowanie N, M. P. — 
Gr. kat. Sobor św. Myohaiła. — Kal. słow. Sław. 
Wschód słońca 7'24, zachód 4'10. 


Prowokacya źydowska. Z Wiednia telegra- 
fują, że przybyła tara deputacya kahału żydow- 
skiego pod przewodnietwem dr. Horowitza z me- 
moryałem przeciw Święceniu niedzieli, Takiego me- 
moryału nie możemy in:czej nazwać, jak prowo= 
kacyą ludności chrześcijańskiej i musimy odmówić 
Żydom prawa mieszania się do naszych kwestyj re 
lgijnych. Swięcenie niedzieli nakazuje nam Kościół 
katolicki i na tym punkcie żadnej nawet dyskusyi 
nie znosimy, 

—  Dstrzeżenie przed emigracyą. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych wydało okólnik, ostrzegający 
przed agitacyą, nakłaniającą do emigracyi do Chi- 
le. Ministerstwo to zwróciło się do ministerstwa 
spraw zagranicznych o autentyczne informacye co 
do widoków osiedlenia w Chile, a przed otrzyma- 
niem dotyczących wyjaśnień ostrzega w stanowczy 
sposób ludność przed nierzetelną agitacyą. 


Mianowania. Prezydent ministrów jako kie- 
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych zamia- 
nował adjaaktów budownictwa Zacharyasza Woj- 
ciechowakiego, Maksym, Koszlę, Kazim, Pannenkę, 
Joachima Traczyka, Wład. Hasamana, Ignacego 
Wentzla, Henryka Lacka, Jerzego Teodorowicza i 
Juljana Paara inżynierami w etacie państwowej 
służby budownictwa w Galicyi. 


Kronika lwowska. 


= Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
środę dnia 19 bm, B. Gubrynowicz: Dzieje 
teatru w Polsce, Pierwsze zawiązki sztuki drama- 
tycznej w Polsce i jej rozwój aż do końca XVI. 
wieku. Szkoła realna, Kamienna 2. — Prof. uniw. 
dr. J. Siemiradzki: Wulkany i trzęsienia ziemi: 
kształt i struktura wewnętrzna gór wulkanicznych. 
zakład chemiczny uniwersytetu, Długosza 8. — 
Początek o godz. 71. 

Do rektora lwowskiej akademii weteryna- 
ryjnej nadeszło od 62 cywilnych słuchaczów wie- 
deńskiej weterynaryi, będącej zakładem wojsko- 
wym, zapytanie, czy mogą być przyjęci w ciągu 


j.kraj nasz dotąd wyłącznie zaopatrywał, — rę:| bieżącego półrocza do lwowskiej akademii, Cywilni 


słuchacze wiedeńskiej wojskowej wsterynaryi chcie- 
liby się odłączyć od oddziału wojskowego i czy- 
nili w tym celu pewne kroki; ponieważ jednak 
rektorat wiedeńskiej szkoły stawiał im trudności, 
a nawet nie zezwolił na urządzenie wiecu, więc 
wszyscy przestali uczęszczać na wykłady i posta- 
nowili gremialnie przenieść się do lwowskiej aka- 
demii weterynaryjnej, mającej najlepszą sławę i 
uchodzącej za wzorową. Rektor lwowskiej wetery - 
naryi odbędzie konferencyę z profesorami i potem 
da odpowiedź wiedeńskim studentom, 


Statut akademii weterynarskiej we Lwowie 
otrzymał zatwierdzenie cesarskie. Statut ten, opra- 
cowany głównie przez rektora dr. Szpilmana, 
utrwala obecnie stanowisko istniejącej od r. 1880 
dawnej szkoły weterynaryjnej jako „Akademii“ i 
w ogóle byt tego zakładu, zajmującego wybitne 
stauowisko nie tylko w kraju naszym, ale też w 
celej Austryi a nawet po za jej granicami, jak 
wskazuje to skład jej uczniów. 


Wiec akademicki. Na wiecu akademickim 
w dniu 26 lutego br. wybrany został komitet o- 
pieki nad politycznie prześladowaną młodzieżą aka- 
demicką i szkolną trzeci. zaborów, do którego pe- 
wne stowarzyszenia akademickie przysyłać miały 
swych delegatów, jako członków komitetu, W cią- 
gu 9 miesięcy zebrał się komitet ten kilka razy, 
na posiedzeniu przed kilkunastu dniami jednak, 
korzystając z przypadkowej swej liczebnej wię- 
kszości, socyalistycznie usposobieni członkowie ko- 
mitetu uczynili wniosek, by komitet zaopiekował 
się w równej mierze i nie szkolną młodzieżą, któ- 
ra nie za polityczne, ale społeczne swoje przeko- 
nania dzielnicę swą ópuśció musiała, a dalej, by 
powołać do komitetu jako członków, delegatów so- 
cyalno-demokracycznych stowarzyszeń robotniczych. 
Na to, przewodniczący komitetu akad. Plutyński, 
wychodząc ze stanowiska, że taka zmiana kierun. 
ku akcyi komitetu nie zg.dza się ze wskazaną mu 
przez wiec dyrektywą, posiedzenie komitetu zawie- 
sił, oświadczając, że o sprawie tak ważnej i tak 
zasadniczo zmieniającej kierunek działalności ko- 
mitetu, sam komitet decydować nie może i że o 
tem powinien rozstrzygnąć powszechny wiec aka- 
demicki. Woezoraj też wieczorem odbył się w tej 
sprawie wiec akademicki w sali Tow. pedagogi- 
cznego. Przewodniczyli wiecowi akademik Duba- 
nowicz, prezes czytelni akad, i technik Litwino- 
wic, prezes bratniej pomocy słuch, politechniki, 
sekretarzowali akademicy Benklewski, Diehl, Tran - 
da i Zwarycz. Dyskusya prowadzoną była w tonie 
namiętnym i ciągnęła się do pół do pierwazej w 
nocy. Postawione były trzy wnioski: pierwszy z 
łona komitetu, wyrażający naganę p. Plutyńskie- 
mu, drugi wyrażający absolutoryum, a trzeci aż 
usnanie p. Plutyńskiemu. Mowcy przemawiający za 
udzieleniem nagany p. Plutyńskiemu udowadniali, 
Że p. Plutyński, którego przedstawiciele twa- 
rzystw akademickich wybrali przewodniczącym ko- 
mitetu, nie tylko sam nic nie robił, ale i innym 
członkom komitetu formalnie robić nie nie dał, po- 
niewak do porozumienia się komitetu nie dopuścił. 
Stwierdzili to przedstawiciele Bratniej Pomocy 
akad., Bratniej Pomocy techników i socyalistycz- 
nej „Wspólnej nauki“. Ostatecznie uchwalono re 
zolucyę, wyrażającą p. Plutyńskiemu absolutoryum, 
to znaczy, ke socyalni demokraci pozostali w mniej- 
azości. Wychodząc zaśpiewali socyalni demokraci 
„Czerwony sztandar“, ale akademicy narodowi za- 
raz ich zagłuszyli pieśnią „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła*, Dalszy ciąg wiecu odbędzie się w piątek. 


Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posie- 
dzeniu uchwalono najpierw wniosek nagły p. Neu- 
mana, aby wyjednać takie połączenie Kolejowe 
miast Drohobycza i Stryja ze Lwowem, by umożli- 
wić interesoentom odbywanie tej podróży w ciągu 
dnia jednego czyli, by ostatni pociąg ze Lwowa w 
tamtą stronę odchodzii znacznie później, niżeli do- 
tychozasowy, który odchodzi już o 6 minut 30 
wieczór. 

Potem prowadzono dalszą dyskusyę szczegó: 
łową nad nowym regulaminem rady, dyskusyę 
mdłą i forma.istyczną Przy omówieniu paragrafu 
o niezgodności mandatu radnego z udziałem w 
przedsiębiorstwach gminnnych okazał się brak 
kompletu i dyskusyę musiano odroczyć. 

Następne posiedzenie rady odbędzie 
środę 19 bm, o 6 wieczór. 


= Z izby sądowej. Trybunał kasacyjny pod 
przewodnictwem radcy dworu Kosowicza czyniąc 
zadość zażalenia nieważności, wniesionemu przez 
Ilwowską prokuratoryę, zniósł wyrok lwowskiego 
sądu przysięgłych, uwalniający Ferenza, Rewako- 
wicza i Marka i zarządził ponowną rozprawę. Wy- 
mieniemi stawali przed sądem pod zarzutem obrazy 
honoru i podburzania, ponieważ Rewakowicz i Ma- 
rek w swych dziennikach ogłosili przedłożony im 
przez Ferenza list niejakiego Jabłońskiego, ułana 
pułkn samborskiego, który popełnił samobójstwo, 
a jako powód w liście podał nieludzkie obchodze= 
nie się z nim rotmistrza Sawaczki. 


Magistrat iwowski a Niemcy. We Lwowie 
buduje się Muzeum przemysłowe, a komisya dla 
budowy tegoż uchwaliła na ogrzewanie tego gma- 
chu otworzyć konkurs ogólny i zawezwać firmy 
niemieckie do konkurencyi. Wprawdzie referent, 
p. Janowski, proponował zawezwać tylko cztery 
firmy krajowe, a mianowicie: ze Lwowa pp. Nie- 
mekszę, Chylewskiego 1 Kostyszyna, z Krakowa 
pp. Nitscha i Spkę, komisyi to jednak nie wystar- 
czyło i jeden z członków podniósł myśl konkurs 
ogłosić ogólny. Wniosek ten przeszedł. 


== P. 3. W. Niemojoweki ofiarował z okazyi 
nowej fabryki papieru listowego i kopert na fun- 
dusz wdów i sierót po literatach i artystach 100 
koron, na fundusz szkoły ludowaj 50 koron, wre- 
szcie na zakład brata Alberta 50 koron 


== Zamach samobójczy. W mieszkaniu wla- 
snem przy ul. Unii lubelskiej 1. 11 A. strzelił do 
siebie wczoraj x rewolweru w zamiarze samobój- 
czym 24 letni Jan Zauderer, słuchacz II. roku 
praw. Kula utkwiła w lewej stronie szyi pod 
szczęką. Pogotowie stacyi ratunjkowej, po udziele- 
niu pierwszej pomocy odstawiło desperata do szpi- 
tala powszechnego. 


Kronika krajowa. 


Pożar. Onegdaj o godzinie 8 w nooy wy- 
bachł w Sarnkach Górnych pożar, który zniayczył 
wszystkie budynki gospodarskie na plebanii, cer- 
kiew z wewnętrznem urządzeniem i trzy sąsiednie 
zagrody włościańskie, — Szkoda wynosi około 
85.000 koron. Cerkiew i budynki parafialne zabez- 
pieczone były na 16.000 kor. Przyczyna pożaru, 
który wybuchł w szopie, dotychczas niezbadana. 

W Krynicy utworzył dr. Fr. Kmietowicz sae 
natoryum zimowe w willi „Trzech róż*. Sanatoryum 
składa się z 40 pokojów, a znależć w niem mogą 
pomieszczenie osoby nerwowe, niedokrewne i ozdro- 
wieńcy, oraz osoby potrzebujące wypoczynku i spo- 
koju, 

Ze Starej wsl donoszą: W sobotę przybył 
tu ka, biskup Pelczar, w towarzystwie ku. kano- 
nika Krementowskiego i zabawi ak do wtorku. 
Ks. biskup weźmie udział w uroczystości Sodalicyi 
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sanockiej i udzieli święceń kilku klerykom z To- 
warzystwa Jezusowego. 


Kronika ogólna. 


$ Defraudacya miljonowa w Pradze. Uwięzie- 
nie rewisora Banku zaliczkowego św. Wacława, 
Henryka Bilego wywołało tu powszechną senza- 
cyę. Jest to c. k, oficyał urzędu loteryjnego w Pra- 
dze, który od r 1889 był rewizorem Banku zali- 
czkowego przez lat 13 i pobierał za te czynności 
remuneracyę. Po odkrycin malwersacyi nakłoniono 
go do rezygnacyi. Wiedziano o tem dobrze, że Bily 
wiedział o rmaanipulacyach ks. Drozda, Orta i in- 
nych, nie można mu jednak było tego udowodnić, 
Przesłuchiwany na policyi, zaprzeczył wszystkiemu. 
Bily 'ewidował zakład zastawniczy, gdzie stwier- 
dzono olbrzymie Wefiaudacye, Wyszło na jaw, że 
Bily pozostawał w porozumieniu ze zmarłym dy- 
rektorem Ortem, b, fryzysrem i aktorem. Bily re- 
widował zakład tylko w oznaczonych przez Orta 
dniach, ażeby znaleść wszystko w porządku. Po re- 
wizyi posyłał zawsze Bily sprawozdanie do rady 
nadzorczej, w którem donosił, że rewizya odbyła 
się niespodzianie, Że znaleziono wszystko w po- 
rządku. że wszystkie książki się zgadzają i Że 
Bank zaliczkowy znejduje się w wzorowym po- 
rządku. Później zachowywał się Bily tak bezczel- 
nie, że wobec urzędnika ogłaszał: „Dziś popołu- 
dniu odbędzie się rawizya o godz, 4.* Przypadko- 
wo słyszał tę zapowiedź także jeden z członków 
rady nadzorczej, który doniósł o tej komedyi ks. 
Drozdowi, który go zwymyślał, twierdząc, że Bily 
jest perłą rewizora. Wyszło teraz ua jaw, że Drozd 
opowiedział to zaraz Bilemu, Zdarzyło się także 
dnia pewnego, że ks. kanonik Kisielka rewidował 
z polecenia rady nadzorczej Bank zaliczkowy. Bily 
robił mu z tege powodu ciężkie wyrzuty. Obecnie 
stwierdzono, że Bily był w porozumieniu ze wszy- 
stkimi złodziejami Banku zaliczkowego i i, Brał u- 
dział w hulaszczem ich życiu. W ostatnich dniach 
przesłuchiwano Bilego kilkakrotnie na policyi, wy- 
kręcał się jednak zawsze i był bardze ostrożnym. 
W ostatnią środę wyłapuno go na cmentarzu, na 
schadzce z Żoną uwięzionego urzędnika Banku za- 
liczkowego, Huebera. Onegdaj zgłosiło się na po- 
licyę kilku urzędników Banku zaliczkowego, któ- 
rzy oświadczyli kategorycznie, że przekonano się 
teraz, iż Bily wiedział o malwersacyach i ciągnął 
z nich zysk. Był on w porozumieniu z dyrekto- 
rami Banku zaliczkowego, którzy podług jego wska- 
zówek usuwali nawet urzędników, których podej- 
rzywali o to, że poznali się na ich malwersacyach. 
Na policyi złożono obecnie dowody, że Bily przy 
rewizyi musiął stwierdzić rozmaite wyskroby wania, 
fałszerstwa eto, Przesłuchany ostatnio ua policyi, 
rewident rachunkowy Selina oświadczył, że książki 
Banku zaliczkowego św. Wacława były tak fałszo- 
wane, fałszerstwa, oszustwa i jawne kradzieże tak 
bezczelnie wykonane, że każdemu laikowi wpaść w 
oczy musiały — jest więc zupełnie wykluczonem, 
że mogły ujść uwadze rzeczoznawcy, Wobec tego 
komisarz policyi uwięził Bilego i odstawił go do 
więzienia. Przypuszczają powszechnie, że wszyscy 
złodzieje w Banku zaliczkowym byli w porozumie- 
niu i że pomimo hulaszczego śycia i szulerki, 
wszystkiego nie wydali, lecz że część skradzionych 
miljonów jest gdzieś ukrytą. We wszystkich cze- 
skich towarzystwach zaliczkowych przeprowadzają 
teraz ścisłą rewizyę. 


$ Handel dziewczętami na Węgrzech. Na wczo- 
rajszem posiódzeniu sejmu węgierskiego dep. Vison- 
taj waiósł interpelacyę z powodu wywirzienia z 
Węgier przez Hamburg czterdzieści dziewcząt do 
Ameryki, Dep. Visontaj zapytuje, jak tak wielki 
transport mógł ujść uwagi policyi. 

P. Szell odpowiedział natychmiast na tę in- 
terpelacyę. Przyznał, iż fakt wywiezienia 40 dzie- 
wcząt za morze, w istocie jest prawdziwym i do- 
dał, że sam nie rozumie, jak się to stało, iż taki 
wielki transport uszedł uwagi policyi. Polecił już 
w tej sprawie wytoczyć śledztwo i winnych suro= 
wo ukarać. W końcu podniósł, iż przedłożony 
isbie projekt ustawy o policyi graniczn:j, położy 
kres wszelskim podobnym transportom 

Dep. Pichler zawołał : Jest to jedyny eksport, 
jaki nam Austrya pozostawiła, 


$ Zamach na Króla belgijskiego Jedną z pier- 
wszych osób, które wysłały do króla Leopolda te- 
legramy z życzeniami z powodu szczęśliwego ujścia 
przod zamachem, była hrabina Lonyay. Król je- 
dnak na telegram ten nie odpowiedział. 
Wezoraj przedpołudniem uwięziono w jednym 
z hoteli w Brukseli niejakiego Keir Hardie'go, 
członka angielskiej izby gmin. Uwięzienie to ma 
stać w zawiązku z śledztwej1 z powodu zamachu na 
króla, Hardie'go, którego policya nie znała, mimo 
protestów jego i legitymowania się, odstawiono na 
prefekturę policyi, gdzie go po stwierdzeniu toż- 
samości wypuszczono na wolność. Hardie zaraz 
udał się do poselstwa angielskiego, by xzaprotesto- 
wać przeciw bezprawnemu uwięzieniu. Był on w 
przejeżdzie z Francyi do Niemiec. 


$ 60-letnia Sara Bernhard. „Przyjaciele! Sary 
Bernhard wydostali skądeś jej orygiualną metrykę, 
Okazuje się z niej, że Sara urodziła się w Hawrze 
w r. 1843 i jest córką Julii Bernhard, nauczyciel- 
ki muzyki z Berlina. Właściwe jej imię jest Ro- 
zalia, 


§ Krupp wydalony z Włoch za zbrodnię prze- 
ciw obyczajności. Vorwärts donosi, że słynny „król 
armatni, Krupp, wydalony został z Włoch, ponie- 
waż w willi swojej na wyspie Capri (k ło Neapo- 
lu) dopuszczał się występków przeciw obyczajno- 
ści. — Dziwnem jest, że Vorwärts za tę wiado- 
mość został skontiskowany 

S$ Następstwo tronu w Serbji. Dnia 18 pa- 
żdziernika br. drukowała się w drukarni rządowej 
w Belgradzie pod osłoną najściślejszej tajemnicy 
proklamacya królewska, w której brat królowej 
porucznik Luniewicz, miał zostać ogłoszony ną- 
stępcą tronu. Wskutek rady, udzielonej z Wie- 
dnia, rząd wstrzymał się z ogłoszeniem tej pro- 
klamacyi. 

$ Wieś Tannenberg, pod którą dokonali Pola- 
cy pogromu Krzyżaków pamiętnego dnia 15 lipca 
1410 r., własność p. Brandta, zmieni wkrótce 
właściciela. Donoszą, że p. Brandt zamierza włośó 
tę sprzedać zakładowi dobroczynnemu Tannen 
berg j:st zdawien dawna własnością rodziny Brand- 
tów. Należał do nich jeszcze przed bitwą grun- 
waldzką. 

A 


Z dumań przygodnego myśliciela. 

— Naiwnością byłoby wierzyć, że ci, co u- 
trzymują. iż Mount-Kverest jest najwyższą górą a 
Goethe największym poetą, byli na szczycie Mount 
Everestu, a dzieła Goethego czytali... 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 
Wiedeń 18 listopada. Dziś odbywa się 


Fresl był na dworcu i wezwał przybyłych, aby 
opuścili Wiedeń i nie brali udziału w naradach. 
Delegaci czescy odpowiedzieli mu jednak, że w 
danym wypadku nie rozchodzi się ani o narodo- 
we sprawy, ani też o polityczne, ale jedynie o 
rzeczy zawodowe i dotyczące zarobkowania i po- 
łożenia restauratorów i gospodarzy. 

Rzym 18 listopada. Poseł prof, Galluppi, 
długoletni wiceburmistrz Rzymu, został wczoraj 
w kuloarach wypoliezkowany przez posła hr. 
Lesliego. Zdaje się, że sprawa ta zakończy się 
pojedynkiem, 


Ze stowarzyszeń. 


Klub pocztowy urządza we wtorek d. 25 bm. na 
Strzelnicy wieczorek z tańcami, 


tau powietrza. (Sprawozdanie centralnej stae 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) Dnia 17 listopada 1902 o godzinie I rano 
Czermiowce —6'2, Taruopol ++"—, Lwów —68 Skole 


—4'41, Przemyśl +'—, Tarnów -<"—, Nowy Zagórz 
—12, Kraków ——, Praga 44, Wiedeń +28, 
Semmering "—, Bndapeszt —1'6, Ischl —*—, Biva 


+36, dec tg! Celzjusza. 
MAŁY FEJLETON. 


Skarb Sultana. 


W obec ciągłych skarg rządu tureckiego na 
niedobory, nie będzie od rzeczy zapoznać się z 
zawartością skarbca sułtaúskiego, który w ten 
sposób opisuje pewien przebywający w Konstan- 
tynopolu niemiec: 

„O ogromie skarbów, przechowywanych w 
skarbcu sułtańsk'm w Toj Kapu Serail nie można 
mieć wyobrażenia nawet obejrzawszy wszystkie 
skarbce panujących europejskich. Skarby te stą- 
nowią głównie nieprawdopodobne wielkie ilości 
klejnotowych ozdób złołych i drogocennej broni. 
Gdyby to wszystko sprzedano, to siódma część 
uzyskanej sumy wystarczyłaby na pokrycie wszy- 
stkich długów tureckich. Skarby „niebies iej sali* 
w Dreźnie, klejnoty, przechowywane w skarbcu 
wiedeńskim, są drobnostką w porównaniu ze 
skarbami sułtana. 

Drogą wysadzoną drzewami, dochodzimy do 
bramy szczęścia Babi Seadet, za którą znajduje 
się Serail Długa kolumnada łączy tę bramę z 
kioskiem przyjęć, od którego na prawo znajduje 
się skarbiec. Najsiynniejszą i największą ze wszy- 
stkich sal ogromnego gmachu jest „sala szlachet- 
nej odzieży“. 

Zzajduje się w niej płaszcz, szabla, łuk i 
kubek wielkiego proroka, zbroja pierwszego ka- 
lita i święta chorągiew (sandżłak-szerif). Tylko 
raz na rok otwierają salę. Dnia 15 Ramarana 
przybywa tu sułtan i ucałowawszy płaszcz proro- 
ka, macza jeden jego koniec w wodzie, którą 
następnie rozdziela między zebranych. Niewierne- 
mu spojrzenie na ten płaszcz jest tak samo zas 
bronione, jak przystęp do Kaaby 

Do innych sal przy sprzyjających okoliczno= 
ściach m.żna się dostać. Wchodzimy. Wielki 
skarbnik zdjął wielką pieczęć. Klucznik Anachiar 
Bassi, otwiera podwoj+. Idziemy wśród szpaleru, 
kióry utworzyła słuźba pałacowa i paziowie. Sale 
są małe, wązkie i nieregularne, jsk wszędzie we- 
wnątrz Serailu. Nie wyglądają wcale na skar- 
biec. 

Jednak muszą tak pozostać jak są, ponie- 
waż Turcy twierdzą, że ostatnie lata życia spę- 
dził w nich ostatni cesarz grecki, dzielny i nie- 
szczęśliwy Konstantyn Paleolog. 

Wkrótce jednak w panującem dokoia pół- 
świetle zaczynają połyskiwać kosztowności, 

W pierwszym pokoju, do któregośmy weszli, 
przykuwa naszą uwagę przedewszystkiem krzesło 
tronowe. Jest onc niskie, ale całe zrobiono jest 
ze złota i obsypane drogimi kamieniami. Rubiny 
i szmaragdy są oddzielone od siebie tylko wąski- 
mi paskami złotej oprawy. Jest to jedna z naj- 
mniej znanych w Europie kosztowności. W 1873 
można ją było oglądać na wystawie wiedeńskiej, 
na której tron oceniono na 4 miliony guldenów. 
Niegdyś był on własnością perskiego sułtana 
Izmaiła, założyciela dynastyi Sofidów. Sułtan Se- 
lim zdobyi go podczas jednej ze swoich licznych 
wypraw przeciw Persyi. 

W dalszych pokojach w szklanych szafach, 
ustawionych rzędem pod ścianami lśnią nieprze- 
liczone i wprost urągające wszelkiej ocenie klej- 
noty. Złote, wysadzane rubinami tureckie kała- 
marze, obsypane brylantami cybuchy. Agrafy do 
lurbanów przedstawiające wartość 6 tysięcy, 
wielkie złote czary wypełnione dyamentami, szma- 
ragdami, perłami, rubiaami, co najmniej wielkości 
orzecha laskowego, achatowe berła, zastawy sto- 
łowe szczerozłote, garnitury do kawy złote mato- 
we, obsypane turkusami i koralami itp. 

Przedewszystkiem wpadają w oczy dwa 
ogromne szmaragdy — największe ze wszystkich 
jakie istnieją Jeden z nich prawie okrągły i mie- 
rzy w średnicy 8 centimetrów, drugi jajowaty 
jest 22 centimetrów długi a 9 szeroki. Z pierw- 
szego chciał w swoim czasie Abdul Asis mieć 
tabakierkę. i.edwie zdołano mu wytłomaczyć szko- 
dę, jakąby poniósi, każąc drążyć tego rodzaju 
klejnot. 

Dokoła sal biegną galerye pod powałą, z 
których zwieszają się kosztowne zbroje, miecze, 
muszkiety, dzidy, buńczuki itp. W drugiej sali 
na galeryach wiszą stroje sułtańskie. Wśród nich 
zwracają uwagę olbrzymie nieraz złotem hafto- 
wane turbany, spisane agrafami i ezdobione pę- 
kami piór strusich Jak w pierwszej sali znajduje 
się największy ze znanych szmaragdów, tak w 
w drugiej przechowują największą perłę ze wszyst- 
kich, jakie ktokolwiek posiada. Co do wielkości 
podobna jest do gęsiego jaja, w kształcie jest 
nieco niereguiarna, 

W tej samej sali znajdują się drogocenne 
wyroby z kości słoniowej, prześliczne emalie 
i starożytne przyrządy astronomiczne. Niesłycha- 
ny podziw budzi słoń odlany z czystego złota, 
przedstawiający wartość kilkunestu milionów ru- 
bli. Trąla słonia wysadzona jest perłami, wiel- 
kości gołębich jaj. Równie nieocenioną jest złota 
masywna kołyska, tak wielka, żeby się w niej 
pięć małych potomków sułtana mogło wygodnie 
kołysać. 

Także trzecia sala zawiera mnóstwo niezna- 
nych kosztowności, ale nie chcąc nużyć czytelni- 
ków ich wyliczaniem, wspomnę tylko o kolczudze 
wielkiego Aleksandra 1 niezwykłych odznakach 
wezyrów, kutych w złocie w kształcie klinów. O 
ogromie bogactw w skarbcu sułtańskim można 
nabrać pojęcia z tego faktu, że w czwartej sali 
dywanów, mieści się kilkanaście makat plecionych 
z nitek szczerozłotych i wysadzanych perłami w 
prześliczne wzory. Na każdą z nich użyto po 
kilkanaście tysięcy pereł. 

Wschód i Zachód, Północ i Południe, mu» 


w Wiedniu zjazd restauratorów z całej Austryi. | siały niegdyś składać wielkiemu mocarzowi da- 


Wszystkie restauracye i hotele są ozdobione cho- | niny. Zdobycze i łupy z niezliczonych wypr 
rągwiami. Wczoraj przybyły do Wiednia bardzo | wojennych nagromadzono w tym skarbcu. Ka 


Mi 


liczne deputacye restauratorów z Czech. Dep. przedmiot ma tu swoją historyę, której jedndy 


we Lwowie, ul. Teatralna |. 7. 
naprzeciw głównego wejścia Kościoła Katedralnego, 
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nikomu nie opowiadają. Na każdym prawie klej- | choć niewątpliwia 


nocie ciąży krew jego obrońców i przekleństwa 
obrabowanych. 


Ruch artystyczno-literachi. 


* Koncerty Tow. muzycznego lwowskiego, do 
których towarzystwo jest obowiązane statutem, od- 
bywać się będą jak w rokn zeszłym w teatrze miej., 
w niedzielę w południe. Pierwszy koncert odbędzie 
wię już tej niedzieli 238 bm. Wykonane będą: 
Brucknera „Te Deum“, Beethovena symfonia sió- 
dma i Saint-Saśnsa poemat symfoniczny „Rouet d’ 
Omphale“, 


* Sezon oporowy w teatrze lwowskim rozpo- 
cznie się 1 stycznia premierą Pucciniego „Tosca“. 
Drugą premierą będzie opera Orificiego „Chopin“, 
która we Włoszech w zeszłym sezonie miała wiel- 
kie powodzenie. Dyrygentem jest dəlej Spetrino; 
około 1b grudnia rozpoczynają się próby. Ze soli- 
stów zaangażowani dotąd: tenor Męciński, pani 
Korolewicz-Wejda, Szymański i Jeromin, 


Z tuatru. Wczorzjsza premiera „Różne dro- 
gi* komedya Fr. Swobody, przełożona z czeskiego 
przez Szukiewicza, nie zainteresowała pabliczności. 
Jest to sztuka z bardzo poczciwą tendencyą, ale 
pisana nadzwyczaj naiwnie. Student, mający jaż w 
najbliśszych czasach otrzymać doktorat, kocha eię 
w córce swej gospodyni; tą miłością niewyznaną 
żyje i ona mu jest bodźcem do pracy. Ale dziew- 
czyna jest próżną i bez duszy i przyjmuje oświad- 
czenie bogatego starca. Student rzuca książki, sza- 
leje, pije i dopiero kolega jego, a bardziej jeszcze 
rozpacz starysh rodziców, włościan, którzy na jego 
nankę cały swój majątek oddali i teraz nie mają 
nawet dachu nad głową, pornsza jego złamane aer- 
ce—i powraca do pracy. Nanka jasna: studenci nie 
kochajcie się w dziewczętach bez serca, myślących 
tylko o strojach i ładnem mieszkanin. Dla dorosłej 
młodzieży bardzo jest dobrą ta sztuka. 

Wadzięczni jesteśmy dyrekcyi teatru, jeżeli 
stara się nas zapoznawać z literaturą dramatyczną 
słowiańską ; uważamy to za satósowniejsze niżeli po- 
dawanie niemieokich fars, ale prosilibyśmy o le 
pszy wybór. Oto np. w Krakowie będą grani „Mie 
szczanie* Gorkija, a we Lwowie, gdy przed kilku 


miesiącami dano sztnkę tłómaczoną z rosyjskiego, 


wybrano co do wartości literackiej podobną wczo- 
rajszej czeskiej, 

Artyści grający w „Różnych drogach* nie 
mieli wielkiego pola do popisu. Jedynie też tylko 
panna Miłowska zwrącała na siebie uwagę swoją 
grą naturalną i bardzo odpowiednią; w ogóle ar- 
tystka ta w ostatnich czasach ogromnie się roz- 
wija. 

* Opera w Krakowie. Wczoraj odbyło się w 
teatrze miejskim przy szczelnie wypełnionej publi- 
cznością sali przedstawienie operowe, urządzone sta - 
raniem dyrekcyi Filharmonii lwowskiej ze współu : 
działem Aleksandrs Bandrowskiego, Ireny Bohass 
i Adama Ludwiga. Odegrano akt II z „Traviaty*, 
akt III z „Holendra tałacza”, akt II z „Fausta* i 
odsłonę IV z „Lohengrina*. Artyści występowali 
w kostyumach, na tle dekoracyj, zastosowanych do 
opery. Publiczność oklaskiwała z entnzyazmem ną- 
szych śpiewaków. Bandrowskiego na końcu przed- 
stawienia wywoływano wiele razy, 


* Tow. miłośników sztuki „Ziarno* Otrzymu 
jemy następującą edezwę : 
imo półwiekowego niemal, świetnego roz 
kwitu sztuki polskiej, mimo wielkich sław naszych 
malarskich, artystyczna kultura. co tak potężną 
taią roziała sią w Anglii lab we Francyi, nie o- 
garnęła u nas szerszych warstw społeczeństwa. 
Odrębne zupełnie i ciężkie warunki byta, pochła- 
niające najlepsze siły społeczne, odwracały je wciąż 
od Kkieranków idealnych, artystycznych, To też 
smak i zamiłowanie w pięknie, ów wytworny plon 
dojrzałych cywilizacyj, wymagający dłagiej troskli 
wej uprawy nie miał czasu u nas się rozwinąć, 
interes dla spraw sztuki, płynący ze zrozumienia 
jej potrzeb, rozbudzić się jeszcze nie mógł. Nawet 
warstwy o wyższej kulturze dziwnie mało posis- 
dają ludzi, którym sztuka stała się życiową po- 
trzebą, a nie zbytkowną, odówiętną ozdobą, 

A tymczasem dokoła nas we wszystkich kul- 
turalnych krajach rozwija się coraz gorętsza pro- 
paganda piękna, która wskazując na wielkie, cy- 
wilisacyjne posłannictwo sztuki, głosi konieczność 
jej popularyzacyi w szerokim zakresie, potrzebę to- 
rowania jej dróg we wszystkich dziedzinach 
życia. 

W doniosłym tym ruchu myśmy dotychczas 
brali udział nieznaczny. Były ze strony jednostek 
usiłowania szlachetne i dobrych chęci pełne, lecz 
dyletanckie często i w zakresie swym ciasne, były 
sangwiniczne na krótką metę rozpędy, nie liczące 
wię trzekwo z warunkami działania i dlatego bez- 
owocne, nie było nigdy zorganizowanej, zbiorowej 
a wytrwałej pracy o kieranku jasno określonym. 
Nie zdawano sobie zwłaszcza sprawy z tego, śe 
pracę należy rozpocząć od podstaw. 

Wystawy dzieł sztuki, muzea, uczone o Sztu- 
os wykłady, studyowanie historyi jej i estetyki, 
wizystko to niewiele przynieść może pożytka ogó- 
łowi, któremo ani szkoła ani życie nie dały nie- 
zbędnych, elementarnych podstaw estetycznego wy- 
chowania i wykształcenia. Owocna praca dla pod- 
niesienia kultury artystycznej winna rozpocząć się 
od reformy codziennego naszego otoczenia, od n 
szlachetnienia ram powszedniego Życia, od wpro- 
wadzenia w nie artystycznej myśli, zdrowego i lo- 
gicznego, choćby Środkami skromnymi. Należy wy- 
dać wojnę banalności i brzydocie, które „czają się 
za każdym węglem“, zatapiając życie w pospolito- 
ści i szarzyżnie, tłamiąc w każdej duszy, już w 
saraniu jej rozwoju, wrodzone poczucie, wrodzone 
pragnienie piękna. 

A dalej, chcąc rzucić pomost, coby zbliżył 
do sztuki ageroki ogół, winno się dążyć także də 
budzenia i krzewienia zdrowego, poważnego dyle- 
tantyzma, który przy rozumnem skierowania go Bi 
właściwe tory, może się stać tak, jak w niektórych 
krajach stał się jnk potężną dźwignią dla rozwoju 
smaku, dla podniesienia nawet materyalnego do- 
brobytu. Jak cennem zresztą podłożem dla sztuki 


samej może być szeroko rozwinięte amatorstwo, 
wskazuje przykład najpopularniejszej ze sztuk, 
muzyki, która swój aż nadto bujny rozrost za- 


wdzięcza głównie zastępom wykształconych dyle- 
tantów, 

W kierunkach właśnie wskazanych 
się u nas szerokie pole dla wdzięcznej 


otwiera 
i płodnej, 


Bluzki jedwabne zl. 2:35 
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Pierwsza kraj. fabryka 
wyrobów z papieru 


mozolnej w początkach pracy 
zawiązane obecnie w 
miłośników sztuki 


Pracę taką zamierza podjąć 
naszam mieście towarzystwo 
Ziarna, 

Nie na to być jedna z tych or_anizacyj, 
które buduje się ran , a nad wieczorem wali, ala 
pragnie się ona ustalić 1 utrwalić w potrzebach 
samego społeczeństwa, Chodzi rzeczywiście o zbio- 
rową, silnie i rozamnie zarysowaną akcyę, 0 czyn 
kultury, o powolne, lecz uparcie kensekwentne 
szerzenie artystycznych zamiłowań tam, gdzie je 
szcze nie przen'knęły i przeniknąć prędko nie zdo- 
lają. Nie ma mowy o nuauczaniu z katedry, ale ra- 
czej o pouczania się, o spełnianin posłannictwa 
wzajemnego ubjaśniania się i budzenia zapała dla 
wszystkiego, co w istocie jest dziełem dncha, a nie 
zwykłem, banalnem rzemiosłem. Stowarzyszenia po- 
dobne za granicą są szkołą ludową wiedzy estety- 
cznej, której promienie przenikają w głębie wiel- 
kich mas, stwarzając grant dla sztuki narodowej 
w pełnem i istotnem pojęcia zaaczeniu. Takiej 
sztuki uarodowej dzi: właśnie pragniemy, na taką 
czekamy. Chcielibyśmy, aby na wszystkiem, co nas 
otacza, kładła zaamię rodzime, piętno smaka na- 
szego, temperamentu i apodobań naszych. Wszelkie 
zdrowe na tem polu dążenia towarzystwo nasza 
będzie popierać wedle sił jak najgoręcej, uwałając 
pracą w tym kieranka za jedno z najżywotniej- 
szych zadań dzisiejszej doby. 

Instytucya o celach tego rodraja nie może — 
rzecz oczywista — nosić jakiegoś wyłącznego, kla- 
sowego znemienia, zakreśla ona szerokie kręgi 
i jej potęga w przyciągnięciu najznaczniej szej licz- 
by członków ze wszystkich sfer, z rozmaitych za- 
wodów. 

Apelujemy więc do wszystkich, wszystkich 
zapraszamy do wspólnej pracy, zwracając się szcze 
gólnie do pań naszych z ufnością, że zwłaszcza z 
ich strony doznaiay szczerego poparcia. Wszak za- 
dania, które podejmajemy, tkwią tak zupełnie w 
zakresie posłannictwa kobiety. Któż bowiem bar- 
dziej niż ona powołanym jest do pielęgnowania 
piękna u domowego ogniska, do rzucania pierw- 
szych ziarn estetycznej kaltury we wrażliwe dusze 
młodego pokolenia. 

Jan Amhborski, Adam Cybulski, Stanisław 
Dębicki, Waleryan Kryciński, dr. Ernest Łuniński, 
Edward Pietsch, Władysław Rebczyński. dr. Józef 
Siemiradzki, Antoni Stefanowicz, Władysław 
Stroner. 

Zapisywać się można w biarze Mazeum prze- 
mysłowego miejskiego w godzinach od 9—2 z po- 
łudnia i 5—8 wieczorem. 

Członkowie towarzystwa dzielą się na : a) 
h: norowych, których mianuje walne zgromadzenie 
na wniosek wydziału, b) założycieli, tj. tych, któ- 
rzy znaczniejszy kwotą pieniężną, najmniej 200 
koron, przyczynią się do rvzwoja towarzystwa; c) 
zwyczajnych, uiszczających roczne wkładki w kwo- 
cie 6 koron; d) wspierających, którzy uiszczają 
roczne wkładki w kwocie 4 koron. 

Kaśdy członek, z wyjątkiem wspierających, 
ma prawo: a) udziału w walnych zgromadzeniach ; 
b) wybora i wybieralności do wydziała i komisyj; 
c) korzystania z wolnego wstępu na wystawy; d) 
algi lub bezpłatnego korzystania z instytutów, od- 
czytów i wykładów; e) udziału w rozłosowywania 
przedmiotów artystycznych. Członkowie wspierający 
posiadają tylko prawa wymienione pod c) i e). 
Repertnar lwowskiego teatru miejskiego. 

W środę „Różne drogi“ komedya Śwcbody — i 
„Dzieci muzy“ komedya w 1 akcie Dominika. 

We czwartek „Walka kobiet“ Seribe' go wystę 
Heleny Modrzejewskiej. 

Repertuar teatru krakowskiego. 

We środę „Kładka“. 

We czwartek „Monna Vanus“ Maeterlincka. 

W sobotę premiera „niieszczanio* Gorkija. 

W niedzielą popołudniu „staroświecczyzna”* Ka- 
mińskiego, wieczorem „Mieszczaa'a*, 

Repertuar Filharmonii Ilwowskiej. 

We czwartek 20 listopada, „Wielsi koncert Fil- 
harmonicgny*. Ze współudziałem Reginy Pinkertównej, 
Śpiewaczki koloraturowej, primadonny opery „De la Scola“ 
w Medyelsoie. Program: I. 1. Bizet. Uwertura „Ojozy- 
zna”. 2. Smaint-Sauns „Młodość Herkulesa“, 3, Donisetti. 
Ro do z opery „Lucya z Lamermorn* odśpicwa z tow. 
ork. Regina Pinkertówna. — II. 1. Symfonia „Z nowego 
świata”. 2. a) Mozart, arya z opery „Don Giovanni" b) 
Giordani „Caro mio bən“ (s r. 1748), c) Chopin. Mazur- 
na „Kochaj mnie' odspewa Regina Pinkertówna. — 
III. 1. Rossini Onvatina s op. „Cyrulik Sewilski* odśpie- 
wa z tow. rk. R.gina Pinkertówna. 2. Goldmark. Przy- 
grywka do opery „Heimchen am Herd“. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą} 

— Dziś w południe odbyła się u prezydenta 
miasta Friedłeina konferencya zakładu kontnmacyj- 
nego dla nowej spółki mającej reaktywować Zwią- 
zek hodowców byd a i urządzić nowe wielkie targi 
bydła. Sprawą tą zajmuje się poseł Sękowski. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i poczta). 
— Sprawcę napada na ks. Radziwiłła, 


ZNnE= 


nego awanturnika Rybakiewicza aresztowano w 
Łodzi i dostawiono do :atejszego więzienia śled- 
czego. 


Ostatnie wiadomości. 


Wydział krajowy zgodził się na propozycyę 
namiestnictwa, ażeby termin wejścia w życie u- 
staw: komasacyjnej, 1 o dzieleniu wspólnych 
gruntów, uchwalonych przez sejm w grudniu 
1899, ustanowiono na dzień 1 kwietnia 1903 r. 


Telegramy į te ełonematy. 


Wybór posła do rady państwa. 


Drohobycz |8 listopada. Dziś odbywa 
się tu, w Stryju i Żydaczowie głosowanie na po- 
sła do rady państwa z gmin wiejskich w miejsce 
śp. Karola hr. Dzieduszyckiego. Jako kandydat 
polski staje Henryk hr. Starzeński z Łowczyc 
w pow. żydaczowskim — jako kandydat ruski 
moskalofil ks Dawydiak. Uprawnionych do gło- 
sowania w tym okręgu całym jest 692 wybor- 
ców, największego kontyngentu wyborców do- 
starcza powiat drohobycki. 

Przybyli tu celem agitacyi na rzecz ks. Da- 
wydiaka redaktor Hałyczanyną Markow i poseł 
dr. Korol. Do komisyi wyborczej powołał staro- 


N. W. Miemojowskiego, Lwow, ee serm 


ee COLOSSEUM e° 


sta Bobrzyński dwu księży ruskich, zwolenników | 
ks. Dawydiaka, aby uniknąć podejrzeń, że wy- 
bory przeprowadzane są pod Jakimkolwiekbądź 
względem nielegaln e. 

Drohobycz 18 listopada. Głosowanie je- 
szcze nie skończone. Starzeński ma dotychczas 
głosów 140 a Dawydiak 70. Głosować ma jeszcze 
ze 40 wyborców, z których kilkunastu odda nie- 
wątpliwie głosy na Starzeńskiego, tak że osiąg- 
nie on tu przeszło 150 głosów, a więc razem 
z głosami „otrzymanemi w Stryju i Żydaczowie 
mieć będzie większość i reprezentacya naszego 


okręgu wyborczego w parlamencie pozostanie 
w rękach polskich. 


Żydaczów 18 listopada. W Żydaczowie 
oddano ważnych głosów 181. Z tego otrzymali : | 
hr. Henryk Starzeński 66 głosów, ks. Bazyli 
Dawydiak 116 głosów. 


Stryj 18 listopada. Oddano ważnych gło- 


sów 286. Henryk tr. Starzeński otrzymał 127 
głosów, ks. Bazyli D*wydiak 108 głosów. | 


| szali kołnierzyk koniecznie biały, Krawat albo re- 


nica ta, z której obecnie rozchodzi się dżama, bę- 
dzie zawsze, zdaniem dr. Williamsona, rozsadnisiem 
wszelkiej zarazy Jest to ciągle niehezpieczeństwo, 
grożące missta 1 należy dzieluicę chińską spalić, 
piwnice i tunele zburzyć, a nowe miasto dla Chiń- 
czyków zbudować na wzgórzach, pod Jaa Fran- 
cisco, 


Q Z mody męzkiej. Największa reforma zaszła 
w kieszeniach, początek dały palta, te pełue sak, 
o kieszeniach ukośnych. Obecnie przy +podniach 
zaniechano już kieszeni w bocznych szwach, a 
przeniesiono je znów naprzód w kiernnka poprze- 
cznym. Guziki przy kamizelkach na dwa rzędy po- 
winny być koniecznie tej samej wielkości co u ma- 
rynarki. Cylindry noszą bardzo małe, obwód głowy 
możebnie wązki, o tyle, by można cylinder ntrzy- 
mać na głowie. Koszale kolorowe nic nie straciły 
na wzięciu, wysoki ssyk każe gorsy batystowe, a 
koniecznie miękkie, bez krochmalu, przegradzać 
paszami jedwabnomi różnych deseni: do taziej ko- 


gate wąziutko związany lab też mała kokardka. No- 


Kolo polskie. 


Wiedeń 18 listopada. Koło polskie odby- 
ło dziś krótkie posiedzenie, na którem uchwalono | 
poczynić wszelkie kroki celem uzyskania upań 
stwowienia kolei północnej. 

Wiedeń 18 listopada. Komisya parlamen 
tarna Koła polskiego na wniosek Kkomisyi pro | 
gramowej uchwaliła postawić cztery postulaty do | 
rządu i od spełnienia tych postulatów uczynić 
zawisłem stanowisko swoje do gabinetu. Żądania 
te są: 1) subwencya rządowa dla miast, 2) me- 
lioracye rolne, 3) podniesienie przemysłu i u 
względnienie wniosku Romanowicza, postawione- 
go w komisyi przemysłowej, 4) upaństwow'enie 
kolei północnej. 


SMytuacya parlamentarna. 

Wiedeń 18 listopada. Dzisiejsza N. Fr. 
Presse wywodzi w artykule wstępnym, że za- 
mierzona koalicya czesko-polsko niemiecka roz- 
biła się stanowczo. Dr. Eppinger, przywódca 
Niemców postępowych w zecbach, okazał się 
nieprzejednanym. Widocznie działał na przekór 
Baernreitherowi. 

Na porządku dziennym dzisiejszego posie- 
dzenia Izby posłów znajdują się: dalsza dyskusya 


nad wyborem uzupełniającym do Sejmu na Fa- 
voriien, wnioski nagłe w sprawie zapomóg, oraz 
sprawa handlu terminowego zbożem. Rząd prze- 
dłoży na jednem z najbliższych posiedzeń Izby 
posłów projekt do ustawy, znoszącej kaucye służ- 
bowe urzędników. 


Rada państwa. 

Wiedeń 18 listopada. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby posłów — po odczytaniu interpe 
lacyj i wniosków, przystąpiono do dyskusyi, prze- 
rwanej ne ostatniem posiedzeniu, w sprawie na 
głości wniosków o 

zajśńciach wyborczych w Favoriten. 

Generalny mowca socyalista p. Schuhmeier 
w przemowie swej ostrzega przed prowokacyami, 
jakich się dopuszczauo wzgłędem robotaików pod 
czas ściślejszego wyboru na Favoriten Mowca 
oświadczył, że robotnicy po raz ostatni przypa- 
trywali się tym praktykom ze spokojem, lecz dal- 
sze ich powtarzanie zmusi masy do radykalizmu, 
którego robotnicy radziby uniknąć. 

Po Schuhmeierze zabrał głos poseł Pattai. 

Godz. 4. posiedzenie trwa dalej. 


Zniesienie sądów doraźnych 
w Zagrzebiu. 

Zagrzeb 18 listopada Z dniem wczoraj- 
szym zniesiono sądy doraźne, zaprowadzone 8 
września br. w Zagrzebiu i w powiecie Sen- 
jewet. 

Wybuchy wulkanów. 

N. Jork 18 listopada. Według telegra- 
ficznego doniesienia, na jednej z wysp Hawaii 
nastąpił groźny wybuch wulkanu Kilauea, jakiego 
od kilkudziesięciu lat nie było. 


| 


Windsor 18 listopada. Król Edward przy- 
był tu wczoraj. o godz. 7 wieczór, a w kwadrans 
później przyjechał król portugalski, który wraz 
z królem angielskim zaraz po przyjeździe udał 
się na zamek. 

Birmingham 18 listopada. Z okazyi po- 
dróży ministra Chamberlaina do Afryki południo- 
wej odbył się wczoraj w ratuszu bankiet, na 
który przybyli reprezentanci wszystkich stron- 
nictw. Chamberlain w przemówieniu swem wy- 
wodził, że podróż jego nie jest tylko od parady 
podjętą, ale w bardzo ważnej sprawie. Pragnie- 
my — mówił -- uczynić z Afryli południowej 
integralną część państwa i utworzyć z niej je- 
dnolity naród. Jest to ciężkie zadanie ale nie 
niemożliwe. Minister zapewnił, że rząd stara się 
o złagodzenie nędzy, panującej tamże. 


Z powodu przerwy w ruchu tele- 
fonicznym dalszych wiadomości tele- 
fonicznych od naszego korespondenta 
z Wiednia mie otrzymaliśmy. 


Rozmaitości. 

Q Najmniejsze dziecko na świecie. Do szpitala 
Bellevue w Nowym-Jorka przyniósł robotnik dziecko 
swoje w... torebce papierowej wysłanej watą. Lekarza 
miejscowi stwierdzili, że dziecko, zupełnie zresztą 
prawidłowo wykształcone, ma główkę wiełkości po 
łowy kurzego jajka, palce grubości zapałki, a cała 
długość wynosiła tyle, co czternaście razy wzięta 
Bzerokość dużego palca u męskiej ręki. Zaniesiono 
niezwykłe to lilipucie dziecko do szpitala Gradua- 
te, tam umieszczono je w wylęgacza i otoczono 
najtroskliwszą opieką, ale po kilku dniach maleń- 
stwo umarło. 

& Dzielnica chińska w San Francisco. Przewo- 
dniczący w urzędzie zdrowia Stenu San Francieco, 
dr. Williamson domaga się stanowczo spalenia 
dzielnicy chińskiej w mieście tejże nazwy. Dz-jie 


MACH Hr. SKARBKA, 


skie sznurowane, 


Jedwabne adamaszki + 


Koperty, Papiery listowe, Tutki 
i bibułki cygaretowe itp. 


szą również maleńkie plastrony, zakrywające za- 
pełnie koszale, ale to już jest mniej eleganckie, 
Ostatnim wyrazem szyku, głównie do ubrań balo- 
wych, jest jalto czarue aksamitowe lab plaszowe z 
atłasową gris souris podszewką i siwym baranko - 
wym szalowym kołnierzem. Kapelusze z filcu twar- 
dego, zwane rhapeaux melon, są bardzo noszone 

Chustka pochette koniecznie biała falarowa, inne 
zupełnie zan.echane przez eleganckich ludzi. Buty 
o formie wydłużonej, głównie lakierowane z prune-| 
lowym kamaszem, spiętym na guziki, lab angiel- 


SEN CHWAŁY. 
(BALLADA). 


Dwa miecze Krzyżak dał: 
— „Dla was to, Lachy — miecze!.. 
Za chwilę krew pociecze, 
Armatni zagrzmi strzał. 
A jako nam doniosły 
Wysłane ka wam posly, 
e wasze mają ręce, 
Niż mieczów, łyżek więcej: 
Więc Mistrz, z litości znany, 
Te miecze śle wam, pany !* 


Tak mówił — mówiąc, drwił. 

A Lacki król tymczasem, 

Z orszakiem swym, pod lasem, 
Źródlaną wodę pił. 

— „Miecze?“ — „Tak —miecze !* — „A no 

Przyniosłeś — niech zostaną ; 

Mistrz, znany z gościnności, 

Lecz i my też nie prości : 

Nie bierzem nic daremnie, 

Odpłacim mu wzajemnie*. 


W palce wziął jeden miecz : 
— p„Ba!... z polerowanej stali“. 
Wziął drugi: — „Sam się chwali — 
Nie bagatelna rzecz I 
Dzięki !.— za chwilę krótką 
Ozwie się las pobadką — 
Witold da skok na szaniec, 
Zyndram też pójdzie w taniec, 
I one dwa pałasze 
Stępim o karki wasza l“ 


Odjechał.. Zagrzmiał grom — 
W posadach ziemia drgnęła : 
Witold się wziął do dzieła, 
Za wspólny walczył dom. 
Cborągwie z wiatrem świszczą, 
Tną szable, miecze błyszczą — 
Las kopii się wynurz. 
I gna jak wichr, jak bnrza, 
Rumaki pędzą, dyszą, 
Nad niemi orły wiszą. 


Król z wzgórza patrzał w dal 
I drżał na widok ony: 
Dwa orle widział gouy, 
Zetknięcie iię dwóch fal — 
Co chwila za miecz chwytał, 
A powstrzymany — zgrzytał, 
I wołał: — „Jezu Chryste! 
Toć piakło oczywiste! — 
Józef l... Świeta Maryo |... 
Gromy iepiej nie biją.* 


Świat w przereżeniu siał... 
Zajrzyjcie w dziejów księgi — — 
Dwie moce, dwie potęgi 
A jeden tylko szał. 
Okrutne dusz odloty. 
piew armat, sarm łoskoty, 
I płaszcz kurzawy szary, 
I wichrów gwizd sztandary, 
I szable jak padalce, 
I Boży sąd w tej walce... 


Ucichło... Rozwiał precz 
Wicher pas dymów długi ,, 
Pierś Mistrza przebił m'ecz, 
Wysłańca pierś — miecz drugi. 
Swiat w różnych błądzi dolach,,, 
Dziś — mówią — na tych polach 
Gdy ziemię noc utala 
Zjawia się posteć króla, 
I pyta — cień ten biały: 
Byłże li to sen chwały ? 
Kazimierz Gliński. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolmiczy we Lwowie 18 dnia listopada 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koroaowa, 
Pszenica gotowa 745 do 765, pszenica nowa 725 do 
7:40, żyto gotowe 630 do 640, a term. 610 do6'25, 
owies obroczny got. 6:— do 620, na term 560 do 580, 
jęczmień past. 5'25 do 540, jęczmień browarny 550 
do 6—, rzepak nowy 960 do 9'8), lnianka 825 do 
8:75, groch pastewny 6-— do 675, groch do gotowania 
T— do 960, wyka 5'25 do 550, bobik 6'40 do 575, 
hreczka 0:— do 0 —, kukurudza nowa 6'— do 6'50, stara 
0:— do *0—, chmiel za 56 kilo —'— do —'—. koniczyna 
czerwona 55— do 68'—, biała 75— do 90—, szwedzka 
—— do ——, tymotka 22— do 26-— 

Spirytus loco sa 50 lit. gotowy 16— do 16:20, 
paritas 'Ternopol eskontyngentowy 7:25 do 7:50. 

Usposobierie co do pszenicy i Żyta stale dobre, 
co do koniczu słabsze, co do innych produktów nie- 
zmienne. 


Wiedeń dnia 18 listopada. Kurs w kos. i po bð! 
klgr. Notowapo: pszenicę na wiosnę 7:86 do 7:67, żyto 
n» wiosnę 689 do 6:90, kukarudza na listopad —'—, 
kukarudze na maj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6'70, 


zł. 1465 za metr — gładkie, w paski, kratki, 


oraz w 


do 6'71, rzepak na sty.zeńsluty —'—, rzepak na sier- 
pień-wrzesień —'—, Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—— do ——, 

Usposobienie silne. 

Stan powietrza : zimno. 

Wiedeń d. 18 listopada. Oukier (spokojnie) 2075 do 
Nafta galicyjska 28— do ——. Spirytus 8750 
40 —— (słabo). 

Budapeszt dnia 18 listopada. Kurs w kor. i po 

hO klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7:64 do 7-65, 
żyto na kwiscieć 662 do 6'63, owies na kwiecień 6:40 
do 6'41, kukurndza na maj 5'81 do b'8Z, rzepak na sier- 
pień 11:95 do 1205. | i 

Oferty na pszenicą: miern3. 

Chęć kupna dobra, 

Usposobienie silne. 

Stan powietrza: zimno. 


Dział ekonomiczny. 


8 Łosowania. Przy wezorajszem ciągnieniu 8 


proc. losów Tow. kr dyt. ziem, I. emisyi (z r. 
1880) padła główna wygrana 90.000 kor. na B. 
268 r. 81, 4.000 kor. na s. 582 nr. 67 i po 


2.000 k na s, 2823 nr. 49 i s. 8941 nr. 89. 

Przy ciągnienia losów Jo-Sziv główna wy- 
grana 300.000 koron padła na ser. 613 nr. 88; 
draga wygrana 2000 kor. na eer., 2862 nr. 19; 
trzecia wygrana 2000 kor. na ser. Gb41 nr. 80. 
Po 1000 kor. wygrały ser, 2503 nr. 82 i ser. 5312 
nr 62. Po 200 kor. wygrana ser. 2878 nr. 46; 
ser. 2575 nr. 91; ser. 3308 nr. 387; ser. 6686 nr. 
5L i ser. 7040 nr. 62. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 18 listopada. (ToL „Gazety Narodu. 


| woj“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połu.- 
| nit Akcye austr. zakl. kred. 68350, węg. zakładu kred. 


698 —, Angłobankn 270: -, Unionbanku ^26'—, Banku 
dla krajów koronnych 386-—, Bankverernu 448'—, Bou- 
dencreditu 903 —, Gal. Banku hipot. —*—, kole: pan- 
stwowych 688'—, kolei południowej 69:50, traiawaju A- 

, B. ——, kolei Elventbal 45080, klei północnej 
—'—, kolei czerniowieckiej —'—, alpmy 35450, Bima 
Muran a 468'-, praskiego towarz. żel 1380 —, fabryki 
broni ——, tureckie tyboniowe 828 —, oblig. węg. in- 
demnie. 97:55, renta majowa 101 —, austr. renta koro- 
nowa 10005 węg. renta koronowa 9750, 56-let. listy tow, 
kredyt. ziemak. R6:—, 4-procent. listy banku krajowego 
47:—, 41/-procent, listy banku krajow. 10L* —, 4-procant. 
ligty banku hipotecznego 95:75, 4!/-proc. listy banku 
aipotecznego 100'15, 5-procent. listy banku hipotecznega 
110:—, 4eprocent. gaelic, oblig. propinac. 99-05, 4-proe. 
galio. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97:60 4-procent poły- 
cska m. Lwowa 9445, losy tureckie 112 —, marki 116'95, 
ruble 252 75. 

Paryż 18 listopada. Giołda wieru:rns Trzy pro- 
certowa renta 9955. Mąka 30 65. 

Berlin 18 listopada. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackia 8550 (podług obliczenia procentowego), Bpi- 
rytus 4240. Anustryackia kredyty —'—, Disc. Comman- 
dit. 


Frankfurt 18 listopada Giełda wieczorna. An- 
stryackie kredyty 20904 Kolej państwowa —'*—, Alpi- 
ny —'—, Disconto 18125 Laura ——. 


Gs a + r s 
Dr. Emil Merczyński 
powrócił i ordynuje 
od godziny 3-5 w domu przy ul. Kościuszki 7. 


Wilhelma płynne wcieranie 


„BASSORIN' 


e. k. uprzyw. 1871 
1 kamionka K, 2, paczka poczt. =15 sztnk K. 24. 
Wilhelma e. k. uprzyw. „Bassorin* jest Środ- 
kiem, którego działalność opartą jest ma prakty- 
cznych doswiadczeuiach i naukowych badaniach, 
wyrabiany wyłacznie w aptece 


Franciszka Wilhelma, c. ik. nadworn. dostawey 


w Nennkirchen, Niższa Austrya. 
Używany do wcierania uśmierza ból i działa kura- 
cyjnie przy cierpieniach nerwowych, jako też bolu 
muskułów, członków i kości. 


Przez lekarzy bywa on zalecany, gdy ból wy- 
stępuje po silnym wyczerpaniu na marszach, albo 
go zastarzałych ranach, dlatego używany on jest z 
obrym skutkiem przez turystów, leśniczych, o= 
grodników, wyścigowców i cyklistów, również 
jako ochronny środek przed ukłóciem owadów. 
Jako znak prawdziwości, odbity jest na opakowaniu 
herb gminy Neunkirchen (dziewięć kościołów). 


Nabyć można we wszystkich aptekach, gdzie nie ma 
zażądać wprost od firmy. 


W Administracyi 
„GAZETY NARODOWEJ“ 
ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia: 


M. Rodpiewicz. „Jaskółczym 
ezlakiem* powieść 


1 tom str. 480 . K. I — 
F. Suryn. „Fatalne wpływy” powieść 
1 tom str. 144 „ — 50h. 
A Halka. „Tatarka* powieść 
1 tom str. 96 . » — 40 , 
St. Graybner. „Pan Wyręba* 
powieść Í tom str, 182 „ — 30 „ 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo 
powieść 
2 tomy str 408 . „ 1 — 
J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 
1 tom str. 253 „ 1 — 
` „Szkice“ 
1 tom str. 253 , 1 — 
a „Wspomnienia starego 
kawalera“ powieść 
1 tom „ 1 30h. 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię- 
cej za każdy tom. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta BSzkowrona). 


Przyjechali do Lwowa 18. listopada 1902. 
K. Baurcwicz z Warrzawy, St. Soz-ński z Soza- 
nia, O. Sala z Wysecka, A. Urzędowski z Łukaw- 
ca, O. Laarich z Czortkowa, J. Filipowski z Ko- 
cowa, J. Januszkiewicz z Komarna, dr. J. Walew- 
ski z Nossowa, J. Karzanowski z Podola rosyjsk. 
W. Ostrowski z Myszkowie, J. Valentin z Wie- 
dnia. 


i wyżej — 4 metry — jakoteż zawsze najnowsze czarne, białe i kolorowe, „Eienneberga jedwabie“ od 60 ct. da 


wzorzyste, adamaszkowe etc. 


Jedwabie na suknie Ślubne od 65 et. do zł. 1465 | Falary jedwabne drukowane od 60 ct. do zł. 365 
65 ct. do zł. 14:65 | Jedwabie na saknie balowe „ 
Jedwabne batysty na suknie od zł. 8-656 do 4275 | Jedwabne grenadyny 


za metr, opłatnie i oelone do gomu. — Wzory odwrotnie. — Opłata listu do Szwajcaryi podwójna. 


G. Heaneberg, fabryki jedwab, Zurych (zgran. c. ik, nadworny dostawca.) 


Do nabycia w sklepie przy Plaeu Maryackim 1. 8, 


60 et. do zł. 14:65 
„ 80 et. do zł. 17:65 


inny .h handlach papierowych we Lwowie 


i na prowincyi. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 


W Niedzielę i swięta dwa przedstawienia, 
Codziennie przedstawienie. — Początek o gods. S wieczór.| 
Bileiy są wcześniej de mabyeia u Plohna. — Karola Ludwika 9. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 19 Listopada 1902 Nr. 284. 


<IBAL OF «i "ROW | MPI mm 
powiedzieć — rzekł przyciszonym głosem Saint- Chmury się rozwarły: teraz wszyscy obecni |rzekł Ludwik XV, — otrzymasz odemnie łaskę |ogników przemknął po suficie i 3 
136 | Germain — że przyjazne mi duchy nie zawsze | wstali zachwyceni. Był to rodzaj apoteczy. jakiej zażądasz. j a ER rale cie i zapalił wszystkie 
D ] a zem t i L o yee ba gsto musze Na złotym tronie, mającym za tło błękitne —To była przyszłość królu — mówił Saint- Światło zdawało się wracać życie wszy- 
= egać E A antazyom i ozekać, kiedy mi CHCĄ | niebo zasiane gwiazdami, widziano Ludwika XV Germain, — a teraz terażniejszość! stkim otaczającym stół. Jedno westchnienie ulgi 
po a” w stroju królewskim, trzymającego wagę spra- b : wydały wszystkie piersi, Saint-Germai 
wi z czasów Lu h bi i AR Z 1 ająceg Be Sp Złote chmury wezbrały na wspaniałym ob- À y piersi, Saint-Germain stal na- 
po eső G dwika XV ! Poczem hrabia usunął się trochę, wyma- | wadliwości i miecz goły. Na okołu tronu była ca- |rązie, i światło znikło prawie całkowicie. Była przeciw króla, oddając głęboki ukłon Ludwi- 
HL Capen.du. a u ME 5R n H a GE n jm ła świta królewska, wszyscy ci, którzy zawsze | długa cisza. Potem ciemność się rozdzieliła i uj- kowi XV. 
nów : À ; SR: s. PETA E 
TOM TRZECI. wiatło z się Powię Szy o 1 oświec g otaczali króla, a podobieństwo ich najzupełniej- | rzano pokój o złoconych ścianach a w nim wiel- — Najjaśniejszy panie! przyjazne mi duchy 
Fe i Ue AE EW TAC chmurami, | sze. Po prawej stronie tronu, zwycięzka armia |ką, czarną, marn:urową wannę ustawioną w ten odpowiedziały! 
Powóz zaprzężony we dwa konie stał przed |*© t z p i wid. ||. |Francyi, żołnierze poruszający czapkami i cho- | sposób, że widzieć było można co zawierała w| . Król był bardzo blady i błyskawice zgrozy 
s. gw fi ł Gian Glista si A fa p 4 a „am z licz |rągwiami. sobie; był to płyn czerwony .. krew! świeciły w jego eczach. 
efiona głowa kobiety ukazała się w pe-|nem wojskiem. Jazda, piechota, artylerya prze- Po lewej stronie żołai ielscy na ko- f R — Ty! Charolais! ty! — i 
wozie, a mężczyzna w masce czarnej aksamitnej | chodziły na przemian, wchodząc i uchodząc NA | |angch, bez E kak aei s „Ale j A l o kilka kroków od wanny na ziemi leżało E óy y zawołał piorunu- 
cały czarno ubrany stał przed powozem i zda- wzgórza, przechodząc rzeki, łącząc się i Znów | gp P; f A ) ciało młodej dziewczyny, żyły otwarte i głęboka — Najiaśniej A ; 
x à ę. Przed tronem stał marszałek Saski, składa- zorstachik"Meż duże ; ajjaśniejszy Panie! — rzekł zimno 
wał się rozmawiać z kobietą. Snieg sypał rozchodząc. i d król h r Sifi $ rana na piersiach, ężczyzna z mi wąsami, książę deśkgibone filt 3 
obficie. Na ed aa Io Weiedki ji ocz. AE. aż francuzką, chorągiew | zupełnie podobny do tego, który w pierwszym 0- |, | -- albo ten człowiek ma po- 
i : > > P y » ng białą z lilijami, a drugą ręką zabrane chorągwie | prazi dł 5 SOGbi b d mieszane zmysły i wtedy trzeba mu przebaczyć 
Lekki okrzyk usłyszano. Był to okrzyk pani |armię, a w pośród niej rycerza w złoconej zbroi. angielskie. razie wypadł z pałacu Soubise, aby zamordo- | sj, też żartuje sobie z Waszej Królewski 
Pompadour, który tłumiła swą chustką. Jeden okrzyk odezwał się w sali; tym rycerzem = RARE gi n wać młodą kobietę, był przy trupie i zbierał w | yw, sc E a zu ikam 4 rólewskiej 
— Co to znaczy? — zapytał król. był marszałek Saski. Nad głową jego świecił ię SĘ SIO Erol aola, Bichelieuś naczynipi krew ludzką, którą ziewał do wanny; — Przysięgnij książę na t ój h 
— Nic.. najjaśniejszy panie... — rzekła | nimb sławy... porwany SĘ mie. w wannie był drugi mężczyzna, którego tylko ak Fa tic Jad afakcżoh wój m , że 
ulubienica. — Zadziwienie.. przyjemność... — I znów się chmury zwarły w pośród głoś- Fa l Niech żyje króll — powtórzyły wszy- | głowa była widoczna, reszta ciała zanurzona w nana anie dake r. kd — ke Saint- 
Wszystko to jest nadzwyczajne... nych oklasków patrzących. stkie głosy. czerwonej cieczy. a a. wabi „A am za wa- à 
Swiatlo zbladło, żywy obraz zniknął, a — Ależ to śliczne! olśniewające! — mó- — Najjaśniejszy panie! — rzekł SaintaGrer- Okrzyk grozy i zgorszenia wyrwał się z L Nie odpowiada D i f 
ściana została w półcieniu. Około stołu ciemność |wiła pani de Pompadour. main poważnym głosem, — jedenastego maja, | wszystkich ust. W osobie biorącej kąpiel poznano |rzękł z wyniosłą daną Bra owa — od- 
była zupełna. — Jak sobie tłumaczyć te szczególne po- |zjawisko to stanie się rzeczywistością. hrabiego de Charolais, tego, który przy jednym — A to dla czego? . 
— Ale — rzekł król — to co widziałem |dobieństwa osób! — powiedział król. — Postaram się o to! — dodał marszałek stole, naprzeciw króla siedział. "W ni a pod ; 
nie odpowiada żądaniu memu — Nie nie jest niemożebnego dla duchów | Saski sil ł i ikło; i A > ię nie podoba brać udziału w 
i g chów silnym glosem. Światło znikło; straszny obraz zginął w cie-|pańskim szarlatanizmie. 
— Wasza królewska Mość pozwoli sobie | najjaśniejszy panie, — odrzekł Saint-Germain. — 'lego dnia panie de Saint-Germain, — | mnościach, a po nim błysk podobny do błędnych (C. d. n.) 
ERZE, — 0 . d. N. 


Odbyt, jakim cieszy się oddawna utrzy- Nakładem księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie „i Ā 

DROBNE OGLOSZENIA mywina w moim Magazynie wyszła Świeło słynna książka: W. Weressajew ZWIERZENIA LEKARZA 
ot. od ZU. rba É i 

10 02 APO NAM wo maż 1|MonopólE rĄączZkĄ powo Stamkos? s dr. M. W. Herman. meg Ar pr Ta ER ap pah gatunku. Rozdział XV. Korzyści i szko- 
BULIOCKU Ś i Ż iód pszczelny | prawdzi- gowa ła pk, pana b Rozdział I. Pierwsze wrażenia z nauki medycyny. dnicze doświadczenia na ludziach w celach nauko- Rozdział TVI wrod sd RA kulta. 
śwież wie y mi wy, pod gwarancyą O a br O A. dek Rozdział II. Współczncie dla chorych, służących za wych. Rozdział IX, Niedostateczność sztuki lekarskiej dnia korzystne leczenie Rozdzał XVI zab ke 
i : J, parą gotowany, przewytorny, DO|w 5 kg. puszkach po 6 koron opłatale, LA R h pod wzgię A materyał naukowy. Obowiązkowe sekcyonowanie zmar- przy obecnym stanie wiedzy, Rozdział X. Znaczenie publiczności na lekarzy z powodu mi NT wi 
zniżłonych cenach złr. 5—, 6—, 1:50, dla wysyła za pobraniem pocztowym J Menczer arwy i jakości Pam ję ę- łych. Zniszczenie wstydn niewieściego przez badanie wiwisekcyi, Rozdział XI. Kamienowanie lekarzy z po- ników. XVIII. W R del RE e złych wy- 
enorych £ samego drobiu i dzikiego ptaż-|w Mikulińcach. 42 dnie nawet do po rabiania mej w andytoryum. Rozdział III. Niendała operacya pro- wodu błędów wynikających z niedoskonałości samej się nieczułą = pea CET Tie Ę P pe uszy stawania 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- marki ochronnej. R: k fesora i jej następstwa. Rozdział IV. Niewesoły na- wiedzy, Rozdział XII. Slepa wiara i nieuzasadnione W sprawie Pr Ów lei kich pa ne 
apa Rej amr JA, € błąd: Stat ra a strój po ukończonych egzaminach. Pierwsze kroki w zaufanie u publiczności, jako wynik jej nieświadomo- Egoistyczne pojęcia „publiczióści A P. 4 
Poszukui dwa pokoje umeblowa- celn wprowadzenie w błą ze, k z praktyce. Rozdział V. Poszukiwanie miejsca w szpi- ści. Rozdział XIII. Medycyna jest nietylko nieznpeł- | ków lekarskich, Rozdział XXI oE, Aa, obowiąz- 
EANET ję ne z kuchnią na całą bliczności pociagają Ha poba ten s "R e| talu. Braki w organizacyi szpitali rosyjskich. Roz- ną, lecz słnży także bogatym i niezawisłym. Roz- | lekarzy: Rozdział XXII. Zawód POOR eae p ea 
Masło deserowe l E Å ka zimę, Kornacka — Zimorowicza 1, 7. cja nej Herbaty, tovir niej, dział VI. Doświadczenia młodego lekarza w szpitalu. dział XIV. Medycyna przynosi korzyści osobnikowi, nerwy. Jakie wyjście, . ars kaj 


Cena egzemplarza 3 Kor., z przesyłką pocztową k. 3'50. Do nabycia we wszystkich księgarniach, tudzież u nakładcy: Księgarnia H. Altenberga, we Lwowie 
? i z j 


W powiatowej Kasie dla chorych v RZESZOwi e | yyy 
jest do obsadzenia: Aptekarza Thierryego (Adolf) LIMITED 


ETa teks Ero » pa więk no prawdziwa MASC GENTOFOLIOWA 


kę ML w ja 5-kilowych szej wartości. Wobec tego upraszam Szan. 

za zł. 450 franco za zaliczką, z gwaran- Krajowa p » mia [Publiczność na prowincyi, pragnącą nabywać 

cyą najlepszej obsługi. Marya Laubowa Sarowa Szat kościelnyci Herbatę i” 

w Brzesku. 4% |i wszelkich artystycznych haftów ręcznych|z mego Magazynu pochodzącą, aby dokła- 

z) KOMONIEWSKIEJ we Lwo-|dnie uważała na oba powyższe poi 

. e, Pasaż Hausmana sklep nr. 9 Ażeby dociec naśladowanych ety iet 

Miód lipcowy, pborny prasny a5:cio poleca: Ornaty, ka dalmatia chor: „|odemnie nie wychodzących, postarałem się 
kilowych blaszankach wysyła fran. | wi PY, s 3 ; 5 

60 za pobraniem 7 kor. Zarząd pnsieki A jgwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo-|o to, że wszystkie moje 

Kraińskie wać WESEY U TR c t.j ne stuły. sukienki na cyborium, wszelką Herbaty à 3 

fe i g obok Czort-|pieliznę kościelną itd. od najtańszych dojsą od 1 Lipca b. r. opakowane w papier, 2) Posada likwidatora z płacą 80 koron miesięcznie. 

23 najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat,|na którym znajduje się wodny 


pasów słackich i wszelkich starych haftów. Monopol z Rączką. r Po sześciu miesiącach urzędowania nastąpić może stabilizacya. 
i Wszelki haft z mej pracowni jest tylko Na okoliczność tą pozwalam sobiej|f : naa Ę > 
il 3 P jest ty. P *| Aompetenci . 
Jabłka 129,0 siem wył zjadą bata ae Sony ewródź aam ET Snow ao raS T 00 n D zok życia. Ostatni termi 
wą Zarząd ogrodn Saiatynka p. Drohobycz. Czniki oraz kopie listów pochwalnych wy- |Pnbliczności, j J hg elstwo fustryackie i nie przekroczony 40 rok życia. Ostatni termin 
8 sełam gratis. 877 Celem przekonania się o istnieniu wnoszenia 
- wzmiankowanego wodnego znaku, należy podań 80 listopada 1902 r. 8504 


F jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez gruu- 


owne czyszczenie wywołuje skutek uómierzai i 

X uybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie Sboj cals 

\ gnszelkiego rodzaju, które się do rany dostały. Pocztą 
3 i france 2 słoiczki 3 koron 50 gr. 

Aptekarz Thierry (Adolf) LIMIFED w Pregra- 

dzie pod Rohitsch-Sanerbrunn. Dla uniknięcia naśla- 

downictwa prosimy zważać na Roya marzę ochron- 


«l, Lwó l l dobrego poleca do sa-|ętykietę moją wziąć pod światło, a przez : z 
li Kapralik Eie ALP a a odw rono ma Fe E VA całą szerokość widoczne okażą się słowa: Medal Złoty — Hors Concours ną, która wypaloną jest na każdym słoikm 8545 
zyczge i samegrające. Cenniki bezpłałnie|Tz4 dóbr Załucze dolme, poczta w miejsca. erbaa, i A S T H e | A U K AT A R y 4 
41 i 
EA CZEKA C |, wy. wspożniwnym wodnym znakiem, 
trzony wyż wspomnianym wodnym znakiem. Leczą si A 
r nie a pe moż Magazynu. M wa: przez aed CTGARETEK l PROSZKU ESPI 8 e @ 
dg bycia jej łać mi etykietę z DUSZNOŚ8Ó. 
Popłatny uboczny zarobek OW W Pasatu Haugane etei 1 JE] BC O O O q e 
b F tała 8 oddechowych. — PRZYJĘTY W BZPITALACE FRANCUSKICH 1 ZAGRANICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 

am 1 panom należącym LWOWSKIE pp zostan 444 Francyi i zagranicy. — Sprzedał hurtowa w Paryżu: 20, nlica Saint-Lazare, 20 '| 
do 1 h kół mieia 1 ZYNU HERBAT i MNN Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 
o lepszyc towarzystwa w mieście i > 
owi i 3095 Ropa, Ropa dolna, Ropa średnia i Łosie, położony 


na prowincyi. Dziennie około 50 marek pe- 
wnego zarobku. 8504 
Proszę pisać zaraz na kartce do 


Fr. Pilz, „ Emmerich. od 16 do 23 listopada d> widzenia 
RK atk dp Edwarda VII 0763667 O00000 


belasting 


Pl Padian Jyjnz Grosse „Krakow 


(46 razy premiowane 


w powiecie Gorliekim, oddalony o 8 kilometrów od d 
miasta Grybowa a o 10 kilom. od miasta Gorlic, jest 
z wolnej ręki w całości lub częściowo w drodze 


Londyn. w chorobach nerek 
Na sprzedaż majątki Ah Wstęp 10 centów. W> 8566 Niniejszem cierpieniach dróg parcelacył 8565 
- ziemskie mam zaszczyt donieść Szan. PT. Publiczno- moczowych w dnie 
w różnych okolicach kraju J S HU ści, że znana i cukrzycy. de sprzedania 
większych . SC STERA av ę kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- 
Pzierżawy er kołdry i materace resta Trac a Grande-Grille cy” i. = AE sie az iero A A W skład majątku tego nad rzeką Ropą położo- 
olwarków także z gorzemami. uznane wszędzie za najlepsze pod firmą 8512] Sporządza pod kontrolą Komisył przemysłowej Towarzystwa tekarskłego nego wchodzi 1.500 morgów lasu, w tem conajmniej 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych za 200.000 koron rębnego i 500 morgów roli, łąk i 

REZ E pastwisk. Obszerny dwór o 30 ubikacyach z dużym 

K. RZĄCA l CHMURSK!, Kraków. parkiem i wszelkie zabudowania gospodarcze w do- 

Do nabycia w aptekach I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt Wewiórskiego. brym stanie. — Do sprzedaży jest wyłącznie upewa- 
żnione Towarzystwo Zaliczkowe w Gorlicach. 


ie = "ME mamę m uk" T O 


Ruch pociągów kolejowych 


i najtańsze. 838 = 
111 Nowość!!! k Józef Falger 
Kołdry puchowe i nadzwyczajnie , r 
lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł. i 
i wvżej. — Nowość! Maszyna LWÓW, Ul. Kopernika J 
parowa odczyszczająca zbite o. jpe gruntownem odrestaurowanin i zapro- 
rze najzupełniej po 30 ct za kilo.lwadzenin bnfetu z zimnemi i gorącemi prze- 
Lwów, Kopernika 0. |kąskami i napojami, została z dniem 25 paź- 
dzieruika otwartą. W niedziele i czwartki 
|daczki warszawskie, Kuchnia od 9 rano do 


12 w nocy otwarta — piwo tylko pilzneń” 
skie. Cheąc zaskarbić sobie uznanie, dokła- 


we Lwowie i na 
Realność prowincyi poleca i 


alecenia przyjmuje. 8165 


Lwowska Iba załatwiel 


plac Dąbrowskiego L 0 (w gmachu 
Towarzystwa urzędników prywatnych. | 


Uxnane za znakomite 
stołowe i deserowe wina FFZZŻŻFKIEA 


u prowincył krajowych i zagra- U . dać będzie wszelkich starań, aby P. T. go- 
Aiemiych, ód gwarancyą sra ści zadowolić, — Abonament po cenach 
ralnych, dostarcza winiarnia przystępnych | Z poważaniem Zarząd. obowiązujący z dniem 1-g5o maja 1902 roku. 
Giuseppe Marchini, Fiume. i (Czas środkowo-europejski). 
Wysyła się od 30 litrów wyżej w beczał: „Wobec tego, że niektóre handle we Lwo- 31.0000600006 POCIAG 
kach, które wypożycza się lub oblłcza po|%ie sprzedają masło pod nazwą „Masia POCIAG Do Lwowa z _POCIĄ Ze L 
wlasnych kosztach. Poselka próbna do 5 kg, przeworskiego*, a nawet jeden z kap- Wielka | posp-losob posp.| osob. e Lwowa do 
Mor. 2. Cennik i próbki do kosztowaniajców tutejszych poleca Obecnie ke, czuje: 853ojfprzych. o g Na dworzee główny odch. o god. Z dworea głównego 

gratis i franco, 8492 |kach „masto przeworskie“, czuje ko tna ju i sadni 

my się zmuszeni podać do wiadomości, że rzym ? Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola). Delatyna (od 1|10 do 80/4), JIŻ'45| — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 


erhomethu, Czudina, Serathu, Rozwadowa, Jasła, Chabówki Zakopanego p. Rzeszów, Or ua 


— jj lokan, Ar Bukaresztu, Constancy), Potntor, Czortkowa, Kõrðsniozð, 


. rung., Zaleszezyk, Nowosieli o 
Vałeputny, Suczawy y 1oy, Serethu, Borodiny, L'utny, 


K:rakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K i 
mbora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wiali akt Obwięchaa 
5-50]] Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie oodziennie) 


| lskan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kõrð 

w "Brodit, Pay, Yalopaty, Sadeawy T, smesö, Nowosielicy, 

: wołoczys owa, Odessy), dów, Kopycz 

— | 6:35 Krakowa (W esztu Drobobycza, Bocysławia ydy 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubacz wa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Orłowa 

Erakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karłsbadu), Sanoka, Rymar ywa, 
Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1I7 do 15|9), Ja sa 

9.00] Ławoaznago, Chyrowa, Borysławia, Kałusza j 

Janowa 

Bełzea, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

10:40] Tarnopola, Potutor 


Żałeszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, 
Radowiec. Valeputny i Suczawy { 
Krakowa (Penina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), p 
| Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmez6 (od 18[7 do 31)8 wł. eo niedzieli 
i ńwięta), Mrdlny, Patny, Suczawy 

Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 

Janowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów: 

Ławocznego, (Pesztu) Ghyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala : go À |w 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Stroża, Orłowa (1|5 do 30/9 wł.), Mezó Laborez (Pesztu) 

Rzeszowa, Lubaczowa 

Stanisławowa, Potutor, Kórósmez0 

Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 


masło z mleka produkowanego w dobrach 


jie O O ÓĆ 
GGEĘGPRE Na -« Ordynacyi Przeworskiej. a wyrabiane w Pa- 
poko A 


rowej mleczarni Ks. A. Lubomirskiego w 
Przeworsku, sprzedają we Lwowie wyłą” 


Wysprzedaż 
A | 
cznie tylko następuiące sklepy własne, zao- Zegarków słotrah A, : 
{Í Red a Maot stalowych, zegarów pendulowych, 

0 ro przy ul. Hetmańskiej 8, przyjDudzików, dekoracyjnych. | 

j) Raj = ZF E onie, +.po 

Organ LWIĄżKI Galicyjskić Sz a WM w. 8538|wodu zupełnego zwinięcia handlu. 
tei Dyrekcja dóbr Ordynacyi przeworskiej LAC. zzz cy 

Ula 

Wyszedł już 4-ty numer | zawiera: IENEN EAA 
Rozporządzenie ministerstwa skarbu 


Lwów, ul. Halicka I. 16. 
Tylko do 31 stycznia 1903. 


WS Ig 
2 Fr 
Z 


w sprawie nieprawidłowego postę- : 23] Janowa s ; ; , 
powania władz podatkowych, — c Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 1-25] Janowa (od 1|5 do 15/9 włącznie w niedzielę i 
. ; -i U R Twonieza, Sanok 7 Pod ij ž eik I 
Z praktyki sądowej. — Uprawnienie BELA EE fan Ko EB B= o Gatztkówa, Nki eE Wyinio 55) — ppr (ana, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Załoszczyk, Hu- 
do używania firmy „Kasa oszczęd- ŻE da ni t I dzieci 7 » , , , ad | lęk tyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa Ţ 
ył n i 8138 . a niemowią m Serethu, Suczawy 2:00 Szozeroa (od 1j6 do 15/9 włącznie w niedzielę i świ ;ta 
ności“. — Przechowywanie ksiąg w M Jest Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz | — | 215] Brzuchowie (od 156 do 14/9 włącznie w aledzi: I š aa ta 
Kasach oszczędności. Co robić z| n 25! n ajlepszą I najskufe Brzuchowie (od 15|6 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 240| — |leken, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszozyk eop korsmess 
| @ cznlejszą podsypką. ,. Tuchli (od 156 do 80/9), Skolego (od 15 do 80[5), Stryja, Chyrowa,| 25 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Barlina, Pragi, Ka labada), Jaałe ibae 


bówki, Zakopanego, Wieliczki, N, Sącza, L nbvozowa 
3-056] Tuchli (od 15/6 do 30/9 wł i | 

Ghica BI wany b. Skolego (od 1/-: do 80/9 wł.), Bi.yja, 
3'15 Janowa (od A d 0/9) 

' tohowie 5 do 14/9 wł i 

Rzeszowa, Cro e e a senn 


s20jj krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Be 
z owa, adnia, Wrootawia, Berlina, Warszaw Chyrowa, (asd 
| Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (15 do Tio, Oświędiwi 
Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30I4 wł. eodz.) 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
E mioj, zd 
'16] Brzuchowie (od 15j5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta 
8:2011 Przemyśla (A 115 o 8019 LJ > Pea > 
9-004 Podw. ać ra ijowa, Odessy), Brodów 
— ae "dozór. „e do 1518 "L w SALA i święta) 
— |107 an, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczaw. 
— |11'00]] Krakowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, "Pragi, Eribod, Chyrowa 
zina Iwonicza, Tarnobrzega, Orłowa, Wieliczki, ki, 
panego 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pus Skały, H 

s 4 et ei ni b a pustego, J, Husiatyna, Zalesz- 


Z dworca „Podzameze* 


Borysławia 

Podwołoczysk Dw, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 
ujatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee 

Iekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Oświęcima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa 


pieniądzmi pozostałymi po likwida- 
cyi Kasy oszczędności. — Banki i 
instytucye kredytowe w Austryi (c. 
d.). — Z praktyki sądowej. — Spra- y 
wozdania Władysława *“tesłowicza 5 = 
(o wniosku komisyi kraj. w przed- 
miocie szerszej akcyi finansowej na 

polu podnoszenia przemysłu). — Pa- K 

piery lokacyjne galicyjskich Kas on urs 
oszczędności. — Przegląd finansowy j © 
BR rocco b ory Sae] Przy krajowych zakładach rolniczych w Dubla- 
nowska Kasa oszczędn. — Banknąch obok Lwowa, jest do obsadzenia 


austro-węg.— Wymiana zużytych i 
posada lekarza zakładowego 


zniszczonych nowych not stukoro- 
z płacą roczną 1.200 koron i wolnem pomieszkaniem. 


nowych. — Austro-węg. Bank.— No- 
wela do ustawy akcyjnej we Fran- 
Bliższych wyjaśnień udzieli na żądanie Dyrekcyaj 
7 D ; EE Na dworzec „Podzamoze“ 
Zakładów w Dublanach lub Departament UI. Wydziału J”="TFTH] Tarnopola, Borek wielkie, Grzymałowa GR Podwołoczyrk, (Rijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniea Susiatyna 
i arnopola, Potutor j 


cyi.—Nowa ustawa wekslowa w Ro- 
syi.—Zakaz importu papierów war- 
krajowego, do dnia 3 grudnia br., tj. do terminu ukoń- 0] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 208 Podwołoczysk, (Kij i 
ù . 3 ; z s — , (Kijowa, Odessy), Brodó K Zaleszo 
à Podwołoczysk, (Odessy, dowe Brodów, Grzymał., Hnsiatyna, Kopycz Bulai a, kstyyiw ZAC a 5 oP ae osyk, 


= Do nabycia we wszystkich aptekac. 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej y 

Brzuchowie (od 15/5 do 14/8. b pan w niedzielę i ówiętu) 

Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pragi), rpa 
nego przes Kraków (od 3616 do 150), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/8), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

a$ Brzuchowie (od 165 do 14/9 włacznie) | 

Tekan, (Bukaresztu), Husiatyns, Karósmezó, Potutor, Nowosialicy, Vale- 


putny, Suczawy 
358 Janowa Gd 1]5 do 3019) : y | 
| Szczerca (od LIG do 15J9 włącznie w niedzielę i święta) | 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), wk, Jasła, 

Lubsozo Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

Janowa (od 1|5 do 15]8 wł. w niedzielę i święta) 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zaleazozyk, 
8 , Iwania pustego : 

Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałasza. Borysławia 


Banku angielskiego. — Ulgi należyto- 
ściowe po myśli ustaw z l czerwca 


tościowych do Rosyi. — Banknoty 
1889, Dz. p. p — KLosowania. 
owa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, 


Kursa porównawcze giełdy wie-cZenia konkursu. Podwołoczysk, (Odessy. 
z deńskiej. + Ak | nkursu Iwania pustego, Skały, Husistyna, Brodów m w bf] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów i 
Przedpłata wynosi: kwartalnie Dyrexcya kraj. Zazładów rolniczych w ae [Z SOSW Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Załeszczyk, | 11 sów rL tei, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zaloss 
8 korony, półrocznie 5, rocznie 10 obok Lwowa. Potutor, [wania pustego, Skały, Husiatyna yk, Grzy 
koron. 8 | 
. 542 Frommeł m. p. U Pora nocna oznsosoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydaj 
Redakcya | Administracya : Lwów, P bilety jar: Zwykłe bilety: agonsya dzienników J. St Sokołowskiego w pasażu iraia 1.9 od 7+mej rano do 3-mej airi wieczoreta, zań zwykłe 
i wazelkie, rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich l. 5 w po- 


inne 
dwórzu, ia IL. drswi nr. 53) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 8 przedpoł. do 12 w południe). 


ul. Kopernika J. Sui ox GAGZESESKS)ÓBESSG 


Z drukarni i litografii Pillera i Sspółki. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 
° : k 
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